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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienni# o godzinie 5 po poła 

dn ia  z wyjątkiem  dni poświąteeznyeh.

N um er pojedyńcay kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i  n a  prow iney i 14 hal. — B iu ra  R edakcyi i 
A dm inistraeyi uliea Podwale 1.. 3. — Ekspedyeya 
m iejscowa i sam iejseow j ul. Czarnieckiego 12. Po 
jedyneze num era do nabycia w trafikach i b iurach 
dzienników . — Listy należy frankować.

beklam aeye otw arte wolne od opłaty.

Telefon Redakcyi N r. 510.

Telefon A dm in istraey i 6-37.

P r e n u m e r a t a :

j s e o w a : m i e j s c e  w i :
1 ówierórsoznle 1 0 — K rsozole  . . . 36 K ów leróreozaie 8 -  K
| Miesięcznie 3'60 K pftłrsoznle . 18 K j s M ę c z a l s  . 3 -  K

rocznie . . . .  40 K 
piłrsozn le . . .  20 K

W Niemczech 4  K 10 h. miesięcznie. We w szystkich innyeh  państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy l literacki", dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają eało- 
i  półroezni abonenci bezpłatn ie, jednakże ei tylko, którzy prenum eru ją  od 1 stycznia  do końca czerwca 

ćwieióruczni i  miesięczni za dopłatą : pierw si 3 K -  k„ drudzy 1 K. „Przewodnik" prenum erow any oso­
bno kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
p ryw atnych  i t. p.: W iersz petitowy 7 łam owy lub jego 
m iejsce 30 h al. tabelaryczny i liczbowy 40 bal.

N adesłane  po 1 kor., k ron ika  1'50 kor., za 
w iersz 4  łamowy lub jego miejsece m iary  petitowej.

Ogłoszenia władz rządowyeh: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i  liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4  łamowy lub jego  miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitow y 4 łam owy lub jego 
miejsce.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje A dm inistraeya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieekie i osób pryw atnych także biuro dzienników 
H. B uehstaba Lwów, u l K aro la  L udw ika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ues. i Król. Apostolska Mość r a ­

czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 27 
czerwca b. r. najmiłościw iej nadać dyrekto­
rowi państwowej szkoły realnej w S tan isła­
wowie radcy Bządu Franciszkow i N o w o ­
s i e l s k i e m u ,  przy sposobności przeniesie­
nia go na w łasną prośbę w stały  stan  spo­
czynku, order Żelaznej Korony trzeciej k la­
sy z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 4 
czerwca b. r. najm iłościw iej zamianować 
radców skarbn A ntoniego G o s ł a w s k i e -  
go,  dr. Leona L e s e r a ,  Em ila M e t z g e r a ,  
M edarda C z a u d e r n ę ,  Józefa G r a b s k i e g o ,  
dr. F eliksa W o l i n o  u t a ,  Leopolda Ł y s a ­
k o w s k i e g o  Eugeniusza F l u n t a ,  oraz se­
kretarzy m inisteryalnych w M inisterstw ie 
skarbu dr. W łodzimierza K r a u s a  i Bohda­
na B u  ł y k  a starszym i radcam i skarbowymi 
dla okręgu służbowego galicyjskiej kra jowej 
dyrekcyi skarbu.

Prezydent wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zam ianował Adama Bomana M i- 
t s c h ę praktykantem  rachunkowym wyższego 
sądu krajow ego.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA.
Lwów, 16 lipca 1918.

Hr. Burian o sytuacyi.
O statnie oświadczenie, k tóre P . M ini­

s te r spraw  zagranicznych przesłał obu PP.

Prezydentom  M inistrów co do swej opinii o 
sytuacyi politycznej opiewa jak  następuje:

Nie jest rzeczą łatw ą dać obraz obe­
cnego położenia zewnętrznego, ponieważ wy­
darzenia następują po sobie z ogrom ną szyb­
kością, a wszystko znajduje się w stanie 
płynnym .

Powtarzanie tego, co się już często mó­
wiło o powodach wojny i odpowiedzialności 
za przeszłość, nie przyczyni się do rozj lśn ie ­
n ia  sprawy, ponieważ każdy już dawno zajął 
w duchu stanowisko, a następstw a wojny już 
teraz dominują nad pierwotnem i przyczynami 
wojny, tak, że obecna faza wypadków i ro­
zwoju rzuca św iatło na przeciwieństwa m ię­
dzy stronam i wojującemi, które to przeci­
w ieństwa zdarzały się na początku waleczne­
go zmagania się. Jednakże objawiają się ozna­
ki, że w tych stosunkach poczynają się we­
w nętrzne zmiany. W śród strasznego zmaga­
nia się, w każdym okresie wojny dla Mo­
carstw  centralnych pomyślnego, podjętego 
przez te  M ocarstwa w celach obrony, Mocar­
stw a centralne nie dążą do niczego innego, 
jak tylko do wy walczenia u nieprzyjaciół woli 
do zawarcia pokoju.

Zebrawszy to wszystko, co ze strony 
przeciwnej o celach wojny powiedziano, wi­
dzimy 3 grupy dążeń, którem i usiłuje się 
usprawiedliwić dalszy rozlew krwi. Urzeczy­
w istnione być m ają ideały ludzkości, pano­
wać ma wolność wszystkich narodów tworzą­
cych związek światowy, a spory tych naro­
dów mają w przyszłości być zażegnywane nie 
z bronią w ręku, lecz przez sąd rozjemczy. 
Wszelkie jednostronne panow anie jednego 
narodu nad drugim  ma być wykluczone. Do­
konane być mają rozmaite terytoryalne zmia­
ny kosztem Mocarstw centralnych.

Te zamiary aneksyonistyczne z wielu 
waryantam i są przeważnie znane. Oprócz te ­
go istnieje także zam iar, zwłaszcza odnośnie 
do A ustro-W ęgier, dokonania wewnętrznego 
rozkawałkowania w celu stw orzenia nowych 
państw.

W  końcu wrogowie nasi m ają pomścić 
się i ukarać nas za nasze zbrodnie, pragną, 
byśmy żałowali i odpokutowali za to, żeśmy 
się odważyli bronić się przeciw ich atakom 
i to jeszcze ze skutkiem.

Nasza zdolność bojowa nazwana została 
m ilitaryzm em  i ma być wytępiona.

Opierając się na podstawach bezwzglę­
dnie rzeczowych widzimy, że między strona­
mi wojującemi istnieją właściwie cele tylko 
natury t6rytoryalnej, bo co do wielkich ha­
seł ludzkości, sprawiedliwości, wolności, co 
do honorowego pokoju ludów, co do równo­
upraw nienia, dla których to celów nasi wro­
gowie — jak  tw ierdzą — m ają wralczyć, co 
do ogólnych zasad wypowiedzianych przez 
mężów stanu obu stron, zaprawdę nie zacho­
dzą między nam i żadne różnice.

Także i cztery nowe punkty, prezydenta 
W ilsona z 4 listopada, pominąwszy kilka me­
tafor, nie wywołują sprzeciwu po naszej stro­
nie, owszem będziemy się mogli na nie ser­
decznie zgodzić.

N ikt n ie  odmawia geniuszowi ludzkości 
swojego hołdu, n ik t nie odmawia mu swoje­
go współdziałania, ale nie o to idzie, lecz o 
to, co zrozumieć należy przez te  „ d o b r a  
l u d z k o ś c i " ,  Obie strony powinny też rzecz 
przecież uczciwie spróbować, wyjaśnić i stw ier­
dzić to w obopólnem porozumieniu, lecz nie 
według metody, wedle której osądzano nasze 
zawieranie pokoju na Wschodzie.

Nasi przeciwnicy byli przecież wszyscy 
zaproszeni do wzięcia udziału w tych roko­
waniach na W schodzie i mogli się byli p rzy­
czynić, by ten  pokój w ypadł inaczej. Lecz 
dziś ich krytyka opiera się na wnioskach 
nowych, gdyż niem a ty tu łu  prawnego, k t ó ­
ryby ich upraw niał do potępienia warunków 
pokojowych, które dla dotyczących stron 
były^możliwe do przyjęcia, a których jednak 
nieprzyjaciele nasi według ich oświadczeń 
pełnych otuchy, nie potrzebujący się oba­
wiać pokonania, nie potrzebują się lękać.

Jeżeli jednak mimo to zawarcie tych 
pokojów przedstaw iają jako odstraszający 
przykład, jak traktuje się pobitego nieprzy­
jaciela, to nie możemy przyznać tem u tra ­
ktatowi rzeczowego upraw nienia, musimy je ­
dnak przypomnieć, że żadne z wojujących 
państw  nie musi znaleźć się w sytuacyi 
Bossyi lub Eum unii, ponieważ ciągle jeszcze 
jesteśm y gotowi z wszystkimi nieprzyjaciół­
mi, stojącymi pod bronią, rozpocząć rokowa­
nia pokojowe.

Jeżeli nasi nieprzyjaciele ciągle się 
domagają od nas pokuty za popełnione bez­
prawie i odbudowy ( W iedarherstellung), to 
jest to pretensya, którą my wobec nich 
z o wiele większem upraw nieniem  możemy

podnieść, gdyż m y  byliśmy stroną zaatako­
waną, a wyrządzone n a m  szkody należy 
przedewszystlrem  nsprawić,

Lecz i ta  rzecz z pewnością nie będzie 
stanowić znacznej przeszkody w rozwiązaniu 
trafnego węzła wojennego. Nie do pokonania 
zdaje się jednak być buta, z jaką staw ia się 
żądania terytoryalne, co do Alzacyi i Lota­
ryngii, co do Trydentu i Tryestu, co do ko- 
lonij niem ieckich i t. d.

Tu jest granica naszej gotowości poko­
jowej, która może nad wszystkiem dyskuto­
wać, tylko nie nad nienaruszalnym  stanem  
własnego posiadania.

Od Austro W ęgier nieprzyjaciel nieuyl- 
ko chce odrywać to, czego pragnie dla sie­
bie, lecz wew nętrzna spoistość M onarchii 
ma być zaczepiona, M onarchia — c ile się 
da — ma być rozłożona na swe części sk ła­
dowe. Gdy pojęto, że inne środki wojenne 
n ie  wystarczą już na nasze pokonanie, naraz 
wzrosło ogrom nie zainteresow anie się naszy­
mi stosunkam i wewnętrznymi. Koalicya tak 
późno na tej wojnie odkryła swoje serce dla 
tych stosunków, że niejeden z nieprzyjaciel­
skich mężów stanu ma na ustach jako cele 
wojenne takie sprawy narodowościowe Mo­
narchii, o których istnieniu na początku woj­
ny chyba nie m iał wyobrażenia. Poznać to 
po tem, w jaki dyletancki, powierzchowny 
sposóo te zawiłe zagadnienia strona przeci­
wna chce roztrząsać i rozwiązać, A le środek 
ten wydawał się pożytecznym, wrogowie 
nas: go zorganizowali, tak jak  zorganizowali 
blokadę, i je s t już teraz w A nglii także m i­
n ister propagandy. S tw ierd .am y te zaczepki 
bez nieużytecznego oburzenia i bez draźli- 
wości.

Obiór tego środka walki nie okazuje 
zbytniego zaufania w powodzenie wszelkich 
dotychczasowych wysiłków. Jesteśm y pewni, 
że nie osiągnie on celu. Nasi wrogowie wy­
chodzą z zupełnie szablonowego nierozpozna- 
nia istoty M onarchii austro-węg., w swem 
zadowoleniu z chwilowych, jakkolw iek tru ­
dnych zagadnień jej w ewnętrznych, prześle- 
piają oni to, że państw a o kilku narodowo­
ściach z reguły nie są to twory przypadko­
we, lecz wyniki konieczności dziejowej i na­
rodow o-geograficznej, zawierające w sobie 
w łasne zasady powstawania i zachowania. 
Sadzimy więc, że także A ustrya i W ęgry po­
siadają potrzebną sprężystość i przystosowal-

Si

T ad eu sz  K o n czy ń sk i.

Blaski  miłości.
DP o  - w  i e ś ć .

I.
(Ciąg dalszy),

Posm utniał stary  pan Wacław. Subtel­
n ą  natu rą  wyczuł, że w duszy Stefana zaszły 
zmiany, których przyczyny n ie um iał odga­
dnąć.

M ilczenie trw ało  już zbyt długo.
Ostrożnie przeto z a p y ta ł:
— Jakże tw oja praca w obserwatoryum 

astronom icznem ?
Stefan spojrzał na niego wzrokiem om­

glonym,. jakby ze snu ciężkiego się przebu­
dził, powoli zrozumiał pytanie i odparł:

— Daje mi najwyższe zadowolenie.
— Bardzo się cieszę — wykrzyknął — 

taką odpowiedź to rozumiem. Człowiek może 
mieć wiele, bardzo wiele, i nic... A le jeśli 
ma pracę, to ma jakby wszystko.

— W każdym razie kochany dziadziu — 
dodał S tefan — ma jakby swój własny św iat, 
którego n ik t mu nie może zabrać.

— W tem sens główny — dorzucił dy­
skretnie uwagę stary Bubiecki.

Po chw ili zagadnął go znowu ostrożnie:
— Na długo do mnie? W telegramie 

nie podałeś żadnych szczegołó w. Listu nie 
m iałem od miesiąca.

Stefan ujął go za rękę i serdecznie u- 
ca łow ał:

— Proszę wybaczyć dziwakowi!
— O! o! aż dziwakowi. Odkądże to?
— Zawsze!
— Protestuję przeciw temu. Tego nie 

zauważyłem dawniej! Przeciwnie! jesteś pro­
stolinijną naturą, jak ja...

— Ukrywałem się, kochany dziadziu. 
Ale dziwactwo tkwiło we mnie od dzieciń­
stwa — bronił się młody uczony.

— Jeszcze raz protestuję. Powiedz ra­
czej, że te gwiazdy, w które wpatrujesz się 
z zachwytem, tak zmieniły twoją naturę. Tak, 
tak, to tylko! te gwiazdy! tak dalej a zdzi­
waczejesz nam zupełnie.

Z zadowoleniem zaczął gładzić srebrny 
wąs, bo zdawało mu się, że nareszcie spro­
wadził rozmAwę na właściwe tory i że teraz 
będzie mógł wydobyć eoś więcej od Stefana.

Ten jelnak nie był skory do zwierzeń. 
Ile razy poczuł, że pan Wacław wpatruje 
się w niego badawczym wzroku m, krzyżo­
wał z nim swoje spojrzenia niewymownie 
smutne, pełne prośby i zaklęć: „nie pytaj".

— Coś zaszło między nimi —  pomy­
ślał stary Bubiecki, — on sam tutaj, ona

znowu pewnie za granicą... coś między n im i 
zaszło.

W stał od stołu i swoim zwyczajem, jak 
zawsze, kiedy go coś gryzło, począł chodzić 
tam i napow rót po sali jadalnej.

— Masz słuszność, masz słuszność — 
mówił jakby sam do siebie — we dwóch 
damy sobie radę. Tak, tak  Stefanku, damy 
sobie radę. N ikt nam  nie będzie przeszka­
dzał, służba i my w całym dworze. Żadnej 
dzierlatki ani na lekarstw o. Mój dwór to 
k lasztor; prawdziwy klasztor Eubieckich, 
Bardzo dobry klasztor, Ty w swojem obser­
watoryum przyglądasz się gwiazdom — ja  
w mojem wiejskiem obserwatoryum  przyglą­
dam się wspomnieniom.., i to gwiazdy i to 
gwiazdy... jedne i drugie świecą...

— Tak. dziadziu.
— Ja  mam takich gwiazd dość — wi­

dzialnych z mojego obserwatoryum . A  tak. 
Zycie długie... dobrych serc spotkało się nie­
mało. Bo znowu ludzie n ie  są tacy źli, o nie. 
Mówię ci Stefanku. . w każdym człow ieku 
doszukasz się czegoś dobrego i tylko chcieć 
i tylko mieć dobrą wolę po temu, a zn a j­
dziesz.

—  Tak, dziadzin.
S tary Eubiecki s taną ł przed nim.
— A  ty nic nie gadasz — odezwał się 

żartobliw ie — tylko awoje „tak, dziadziu" —  
zupełnie jak  za dawnych czasów, kiedy to 
m iałeś la t dwanaście albo trzynaście, a ja 
opowiadałem ci całą moją epopeję z osta­
tniego powstania. Lubiłeś siadywać wtulony, 
tak  jak  teraz, w krzesło, ja  dreptałem  po

pokoju, tak jak teraz... lam pa świeciła się, 
tak j«k teraz a ty powtarzałeś co jakiś czas, 
kiedy mi już tchu brak ło : „tak, dziadziu". 
Ja  bym wolał, żebyś ty teraz drep tał po po­
koju, żebym ja  siedział na twojem miejscu 
i słuchał twego opowiadania, i mógł co jakiś 
czas rzec, „tak, S tefanku".

— Mój złoty dziadziu — tłum aczył 
się młody Bubiecki — daruj 1 J a  wiem, że 
dziwak ze mnie. ale ten  dziwak bardzo cie­
bie kocha. I  dlatego przyjechałem  do Ble- 
chowic. Przyszła na m nie czarna godzina..., 
zbrzydły mi moje gwiazdy.... twoje zaś gw ia­
zdy, drogi dziadziu, są inne, o całkiem  inne... 
mają dziwną moc leczenia.... znam ja  ich 
urok....

Stary Eubiecki uśm iechnął się pod 
wąsem.

— Pochlebiasz mi — odparł — bo ostro 
wziąłem się do ciebie. A le skoro składasz 
broń i pukasz do mojego serca, no to chodź 
w moje ram iona i uściskaj starego.

To mówiąc, objął go serdecznym uści­
skiem i wargami przylgnął do jogo czoła:

— Tak, tan Stefanku — szeptał — 
byłojjnie było, głowa do góry. Któż to wi­
dział, żeby który i  Eubieckich za życia dał 
się już w occie marynować,. Po naszej śmierci, 
to niech już robią z nam i ludzie co chcą, 
ale teraz, póki jesteśm y młodzi.... ja  i ty....

fCiąg dalszy nastąpi).



nośó do zm iennych kolei czasu, jakoteż dar 
reform ow ania samemu potrzeb swego każdo- 
czesnego stopnia rozwoju i rozwiązywania 
swych wewnętrznych przesileń z wyłącze­
niem  niepowołanych zamachów z zewnątrz.

Nasi wrogowie ebeą nas wewnętrznie 
porazić i ubezbronnić do teraźniejszej ofen- 
zywy, chcą rozbić nasz krzepki organizm, a 
słabe części pojedynczo oddać w służbę 
swych celów. Połowa ludności Austro Wę­
g ier ma najzupełniej zaginąć, a w celu 
uszczęśliwienia drugiej połowy, w myśl n ie ­
proszonej ich recepty, trzeba prowadzić da­
lej tę  niedorzeczną wojnę. Jak  to działo się 
zawsze w ciągu przeszłości, państwa i narody 
M onarchii załatw ią się ze swemi sprawami 
wewuętrznem i w porozumieniu ze swymi 
Władzami. M onarchia stanowczo odpiera obca 
zamachy w wszelkiej formie, tak samo, jak 
nie zajmuje się sprawam i cudzemi, Nigdy 
n ie  przepisywaliśmy programów naszym nie­
przyjaciołom, jak m ają obejść się ze swemi 
sprawami wewnętrzueim , a jeżeli niekiedy 
przecież przypom inaliśm y, musieliśmy przy­
pomnieć, że także nasi wrogowie na w e­
w nątrz nie są pełni szczęścia i zgody, że 
istn ieją Irlandya, Indye i t. d. to dzieje się 
to tylko jako upom nienie do wzajemności, 
z poradą: Wymiećcie śmiecie przed w łasną 
bram ą !

W ichrzenie wrogów nie poprzestaje na 
usiłowaniach szczucia u nas narodów je­
dnych przeciw drugim , nie waha się też 
przed rozsiew anym  potwornie niskich po- 
twarzy, by wywołać nieufność między naro­
dami M onarchii a dziedziczną Dynasiyą. To 
się im nie uda,j chyba nie potrzeba bliżej 
określać tej m etody walki. Nasze narody 
z oburzeniem ją  odpierają. Stanowcza walka 
obronna musi więc potoczyć się dalej aż do 
dobrego zakończenia, póki da nam zabezpie­
czenie potrzebne do przyszłego spokojnego 
bytu.

Tej jednak narzuconej nam zbrojności 
nie należy pojmować jako przeciwstawienia 
do konieczności nieustannego działania poli­
tycznego, by popierać cele naszej sam oobro­
ny, o ile  to się da bez ujmy dla silnego pro­
wadzenia wojny. Nie używamy wyrazu „ofen- 
zywa pokojowa", w który dziś włożono za­
rzut, jakoby szło w tern niejako o środek nie­
czysty powetowania braku powodzeń wojen­
nych, ale trudno zrozumieć, dlaczego także 
w dyskusyi gospodarczej pracę Niemiec uwa­
ża się z gwałtownością za obszar obcy.

Prow adzenie woiny i dyplomacya pod­
czas wojny służą podobnym celom, n ie  mogą 
się nawzajem wykluczać. Czynność dyplom a­
tyczna bierze wszelki, isto tą rzeczy wymaga­
ny wzgląd na prowadzenie wojny, tylko wy­
nik prowadzenia wojny będzie rozstrzygał o 
jej podziale pracy. Z drugiej jednak strony 
dyplomaci ustawicznie mają wyzi- rać i wy- 
ra tryw ać możność skutecznego wystąpienia. 
Tak a nie inaczej należy też pojmować goto­
wość do pokoju M ocarstw centralnych. Ani 
na chwilę nie zatamuje ona niestrudzonej o- 
brony sprzym ierzeńców, ale szukać będzie za­
bezpieczeń, a tak samo podczas przerw w wal­
kach tak ie  nowa oferta pokojowa zawsze bę­
dzie stara ła  się przypomnieć, że uważamy tę 
wojnę za rozlew krwi, który sta ł się bezce­
lowym, a którem u w każdej chwili powraca-
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CHARLES MER0UVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ DRUGA.

Niewidomy z avenue Gabryel.

YI.
(Ciąg dalszy),

Lecz wszystkie władze duszy Marceli 
skupiały się do głuchej i upartej nieprzyja- 
źni, której wdzięk i uprzejmość młodej ma­
cochy rozbroić nie były w stanie.

M arcela m iała rodzaj przeczucia, że o- 
becność hrabiny de M arcilles w domu jej 
ojca będzie powodem różnych nieszczęść, 
które spadną także na nią,

Gdy baronowa weszła na schody pero­
nu, dzwon wzywający na śniadanie prze­
brzm iał już od kilku minut.

Marcela Baynaud, baidzo elegancka w 
kostiumie z czerwonego jedwabiu, sta ła  na 
ostatnim  stopniu w towarzystwie swojej na­
uczycielki, m iss Ew eliny Bram pton, płaskiej 
A ngielki wysokiego wzrostu, podobnej do tycb, 
które widuje się ogólnie z włosami barwy 
słom y i oczami koloru morza w portach Saut- 
ham ton i Douvres.

— Jak  się miewasz, Marcelo ? — spy­
tała łagodnie baronowa.

— Bardzo dobrze, dziękuję pani.
— M iłą m iałaś przejażdżkę?
— Bardzo. Kapryśnica zaczęła unosić

jące uczucie ludzkości naszych przeciwników 
mogłoby kres położyć.

O ile nie wychodzą oni na zabór tery- 
toryum, walczymy z w iatrakam i, wycieńcza­
my siły swoje i ich siły, aby na zwaliskach 
cyw ilizacji przygotować nowy ład świata, 
którego myśl możliwa do urzeczywistnienia, 
a także przez nas gorąco pochwalana, dAeko 
łatw iej i zupełniej dałaby się wprowadzić w 
czyn pokofowem współdziałaniem wszystki h 
narodów. Mimo wszystko spoglądamy z coraz 
wzrastającą nadzieją na narody, teraz nam 
wrogie, czy też wreszcie nie ustąpi ich za­
ślepienie, skoro św iat po okropnych dopu­
stach 4 lat wojny coraz dalej stacza się w 
nieuniknioną, według ich woli, zgubę. P ra  
wda, ciężko cierpim y wskutek tej wojny, ale 
uporczywszem niż wszystko jest nasze posta­
nowienie walczenia za nasze dobre prawo, 
póki wróg nie zaniecha swych metod, oma­
miających ludzkość, i owych celów wywro­
towych.

Ostoję naszej otuchy w tak poważnej 
chwili przeznaczeń, jak  dotąd, tak} i nadal 
tworzy nasze jednolite  przym ierze wojenne, 
mające te  same cele obronne, a przede- 
wszystkiem na: ze dawne przymierze z Bze- 
szą niemiecką, które w pokoju i na wojnie 
okazało się błogiem w skutkach, a które 
w edług niepodzielnej woli narodów i nadal 
ma stanowić bezpieczną podstawę, byśmy 
się złączom m i siłam i wydostali walcząc 
z tego przesilenia światowego, a potem sił- 
nem wząjemnem poparciem przystąpili do 
odbudowy, do powrotu radosnego do poko­
jowego, zabezpieczonego życia państwowego 
i gospodarczego.

Tak, jak w r. 1879 zawarcie przym ie­
rza nie wytworzyło nie nowego, a tylko by­
ło uroezysteui ustaleniem  stosunków, które 
układały się wskutek głębokiego rozezn«nia 
politycznego dwu Państw  ościennych i ich 
Kierowników, jaketeż wskutek potrzeb ich 
naiodów, tak też obecnie doświadczenia, 
które w niknęły do wspólnej świadomości w 
długim czasie przymierza, we wzajemnej 
pracy i potrzebie, sk łaniają Austro-W ęgry i 
Niemcy do szukania drogi do rozbudowy 
przymierza, aby sprostało wszelkim wyma­
ganiom nowożytnym, ściśle w duchu ukła­
du dawnego.

Ściślej i zwarciej rozwinąć stosunki 
między Austro - W ęgrami a Niemcami, oto 
treść dążeń Obu Władców sprzym ierzonych i 
Ich  Bządów, w czem zgodni są z życzeniami 
przeważających mas Swych narodów. Przy­
mierze w przyszłości, jak  dotąd, ma zachować 
cechę wyłącznie obronną, ma silnie spoczy­
wać na zadowałającem rozwiązaniu wszelkich 
w ynikłych z wojny, a dotyczących nas wspól­
nie spraw i potrzeb. Nowy układ przym ierza 
ma więc objąć uietylko polityczuy stosunek 
obu Państw , lecz ma także dać pochop do 
tego, by stosunki gospodarcze, wojskowe i 
inne, które w przyszłości mają jeszcze się 
zacieśnić, przystosować rzeczywiście do zmie­
nionych warunków i zdobytych poglądów, ja ­
koteż, by s p r a w y  b ę d ą c e  w z w i ą z k u  
z e  w s k r z e s z e n i e m  P o l s k i ,  r o z w i ą ­
z a ć  z u w z g l ę d n i e n i e m  ż y c z e ń  l u d ­
n o ś c i .

W ynika zatem caŁ kszta łt wielce donio­
słych grup interesów , które wszystkie, a

się, jak zawsze, ale otrzym ała porządną na­
uczkę.

Kapryśnica była karą klaczką wielkiej 
urody ulubioną młodej dziedziczki, która m ia­
ła  ich z pół tuzina w stajni.

Miss Bramptom przechyliła się, aby 
ucałować małą Gabryelę.

Dobra z natury, lecz biedna, miss Bramp- 
ton szanowała każdego, usuwając się skrom ­
nie w kącik.

N awet mówiąc o Gabryeli, n ie wyma­
wiano nigdy w tym domu nazwiska hrabiego 
de M arcilles,

Dziecko nazywano tylko kró tko: Ga- 
bryelą.

Skazaniec jak gdyby nigdy nie istn iał 
i pamięć o nim była zagrzebana w głębi 
przepaści Guyany tak samo, jak  jego szkielet.

W tej chwili koczyk zakręcił w około 
dziedzińca od strony przedm ieścia S a in t— 
Honore.

Baron wysiadł z niego świeży i wesoły, 
z rozetką w dziurce od guzika.

W szedł krokiem młodzieńczym.
— O mało co nie czekaliście na m n ie— 

rzekł rzucając okiem na zegarek.
Śniadanie było podane w sali jadalnej, 

ozdobionej z poważnym zbytkiem i ostatnią 
ełegancyą, która charakteryzuje domy arysto­
k ra c ji  paryskiej.

Wszystko, co w niej się znajdowało, by­
ło przecie bezcenne; n iektóre rzeczy, amato- 
rowie złotem by pokryli.

Już wchodząc do tej sali, czuło się mi­
łe  wrażenie dobrobytu i wykwintu.

Baron Maksym był w wybornym hu­
morze.

— Za mało m ieliśm y Meksykanów, Bra- 
zylijczyków, Chilijczyków i Peruwiariczyków 
w Paryżu — rzekł — zapowiadam wam 
jeszcze jednego.

według zgodnego życzenia równocześnie, choć 
w osobnych aktach, m ają być załatwione w 
sposób w całej pełni odpowiadający obu 
stronom , Ponad rokowaniami, prowadzonemi 
w celu dopięcia tych daleko sięgających ce­
lów między Bządami sprzymierzonymi, unosi 
się jako najwyższa zasada dla wszeikich 
umów, które ma się zawrzeć: szczere usposo­
bienie sprzymierzeńcze, przy staram iem  u- 
względnianiu co do formy i treści udzielno- 
ści, zupełnej lówności i niezawisłości Państw , 
zawierających układ. Przym ierze także w 
przyszłości dla nikogo nie ma być groźbą 
lub nieżyczliwością, nie ma do niego wejść 
nic, coby mogło być przyznaniem albo za­
chętą do tworzenia przeciwieństw. To wszyst­
ko, co w przyszłości da się urzeczywistnić 
te  szczytnej idei powszechnego związku n a ­
rodów, ma mieć w naszem przymierzu nie 
zawadę, lecz chętne jądro, które z wszelką 
kom binacją, na pokrewnych opartą zasadach, 
z łatw ością i w jej duchu może się połą­
czyć.

Po tern, co powiedziałem, chyba nie 
trzeba zaznaczać, że spodziewamy się prze- 
dewezystkiem z Bułgaryą i Turcy ą także po 
wojnie pozostawać w ncjściślejszem połą­
czeniu.

To, co orzekliśmy d, 12. g iu d n ia l9 1 6 , 
i dziś je s t m iarodajne dla naszego usposo­
bienia. Aczkolwiek ogromne zdarzenia od 
owej chwili mocno zmieniły > braz świata, 
to jednak zawsze jeszcze tak, jak  wtedy, 
szczerze prow adzim y naszą walkę obronną, 
uświęconą ofiarami bez liku, ale zawsze go­
towi będąc do porozumienia, zabezpiecza­
jącego cześć, byt i swobodDy rozwój naszych 
ludów.

Dalsze trw ania wojny polega wyłącznie 
na jednostronnej woli niszczycielskiej nie­
przyjacielskich kierowników państw . U trzy­
mują oni swe narody pod zaklęciem haseł, 
może szczerze pojmowanych, ale skierowanych 
pod fałszywym adresem, a propagowanych 
wysławianiem najniestosowniejszych środków 
wykonawczych.

Nasi wrogowie przytem  na swej krw ią 
przesiąkłej drodze wytyczają sobie cele, k tó­
rych można dopiąć tylko na gruzach świata. 
Ża tego n ie  będzie, za to ręczy silna wola 
nasza i naszych sprzymierzeńców.

W końcu niech mi wolno będzie przy­
toczyć słowa naszego Dostojnego W ładcy 
z odpowiedzi Jego na notę pokojową Oica 
św. z 1 sierpnia r. z.:

„Dążymy do pokoju, który wyzwoli ży­
cie narodów z zawziętości i pragnienia zem­
sty i na pokolenia całe zabezpieczy je  przed 
stosowaniem siły zbrojnej".

Wewnętrzne spraw ; Monarchii,
Z W iednia te le g ra fu ją : O konferen­

cjach , które P  P rezyd in t M inistrów odbył 
w sobotę wieczorom z przywódcami stron 
nictw, rozpowszechniano rano po części 
awanturnicze pogłoski. Wobec tego należy 
stwierdzić, że nie było przy tern mowy o 
odroczeniu ani też o rozwiązaniu Izby posel-

— Jak  się nazywa? — spytała M ar­
cela.

— Nie wiem dobrze. Den Bani on Oa- 
dero czy Cavero, m argrabia d’Agnadas czy 
d’Aguilas, Ale oto jego karta.

Podał ją baronow ej, która przeczytała: 
Eamon Oavero, m argrabia d’Agui!as

34 aveaue d ’A ntin.
— On sam ci ją  dał ?  — spytała.
—  Nie. Wziąłem ją  z biura mego przy­

jaciela M archsl
— Znają się?
— Stosunki pienmżne. M argrabia po­

siada czeki na jego dom i wiele innych.
— Bogaty?
— J a s  Peru  — jak to mówią — albo 

raczej jak  la Plata, z której pochodzi.
— Przyjem na znajomość — rzekła M ar­

cela. — Bedę ją  uprawiać.
— W jakim  celu?
— W podróżach można się spotykać,
— Chcesz podróżować ? — spytał baron.
— Aby się rozerwać, skoro tylko będę 

pełnoletnią.
— Nudzisz się?
— Str szliw ie!
— Nawet w Paryżu?
— Nie mogę go znieść.
Bzueiła spojrzenie pełne nienaw iści w 

stronę baronowej.
Baron milczał, przelękniony oschłością 

tych odpowiedzi i n ieprzełam aną nioprzy- 
jaźnią.

Helena nic nie mówiła. Siedziała za­
myślona.

Zdawało jej się, że słyszy ciągle brzm ią­
cą w uszach skargę, która ją  uderzyła na 
avenue Gabryel.

— Biednemu ślepemu, co łaska!
Po skończonem śniadaniu, nie prze­

s ta ła  pogrążać się w swoich m arzeniach, gdy

skiej, ani o ustąpieniu gabinetu lub też Sze­
fa Bsądu itd. i że nie ma żadnego związku 
między terai kwestyamij a odbytą tegoż dnia 
po południu Bada M inistrów.

*

Na wczorajszej konferencyi przewodni­
czący klubów Prezes Izby dr. G r o s s  za­
wiadomił, że Pząd wniesie do Izby przedło­
żenie o traktacie pokojowym, zawartym z 
Bossyą, P in landyą i Bumunią.

Na zapytanie p D a s z y ń s k i e g o  o 
zwołanej późnym wieczorem w sobotę kon­
ferencji v P. Prezydenta M inistrów, odpo­
wiedział P . Prem ier, że nie chodziło o nic 
innego, jak  tylko o powołanie do P. Preze­
sa gabinetu, Prezesów obu Izb i przewodni­
czących scronnistw. Uroczyście oświadcza, 
że wszelkie pogłoski o tej konferencyi, jakoby 
chodziło o rozwiązanie Izby, o ponowne 
odroczenie Bady Państw a i o zmianę gabi­
netu, o zmianę osoby Prem iera itp. są n ieu­
zasadnione.

Ghodzilo wyłącznie o to, by przed roz­
poczęciem sesyi jeszcze raz zoryentować się, 
czy nie ujawnią się zajścia, któreby mogły 
ujmę uczynić wspólnym interesom  Państw a 
ze względu na sytuacyę zagraniczną.

Chodziło o wyjaśnienia, od których 
zresztą ani los Izby ani Eządu nie był za­
wisłym. W rzeczywistości okazało się, że 
takie obawy nie są uzasadnione.

Zgłoszono z kolei szereg nagłych za­
pytań, między temi ze s t r o n y  K c ł a  p o l ­
s k i e g o  w sprawach żywnościowych; dr. 
G ł ą b i ń s k i e g o  o ogłoszenie tajnych umów 
w traktacie brzeskim, i zniesienie rozporzą­
dzenia całego gabinetu z 25 lipc» 1914 w 
sprawie zawieszenia ustaw zasadniczych; 
D a s z y ń s k i e g o  w spraw ach żywnościo­
wych, w spraw ie procesu Legionistów pol­
skich, w spraw ie stosunków cenzuralnych w 
A ustryi, zwłaszcza w Gslicyi, w spraw ie ra- 
tyfikacyi trak tatu  brzeskiego, w spraw ie ta j­
nych umów o podział .Galicyi, w spraw ie 
Centrali odzieży.

Pod koniec obrad p. D a s z y ń s k i  po­
ruszy! sprawę cenzury parlam entarnej, wska- 
zując na to, że w dziennikach p row incjonal­
nych kreślone bywają naw et ustępy ogłasza­
ne w Iicichra tslcorresp ondem.

*

Sociai-demoh\ Korrespondens donosi, że 
klub niemieckich socyalnych demokratów je ­
dnom yślnie uchw alił glosować przeciwko pro- 
wizoryum budżetowemu i kredytom wojennym.

Z  K oła Polskiego.
(K om unikat Sekretaryatu K ola  PolsJciegj z  p o ­

siedzenia odbytego 15 lipca 1918),

Na dzisiejszem posiedzeniu Prezes Koła 
Polskiego dr T e r t i l  złożył sprawozdanie z 
czynności Prezydyum  za czas od ostatniego 
posiedzenia Koła

W sprawozdaniu tem przedstaw ił prze­
bieg swego posłuchania u Najj, Pana, omó­
wił rokowania, które hr. S iIva-Tarouca od­
był z Kołem Polskiem, przedstaw ił przebieg

baron w sunął jej rękę p d r ami ę  i pociągną
ją za sobą do drugiego salonu.

Gdy p odn iosła  oczy, wychodząc z za­
myślenia, byli sam i.

VII.
Oblicze młodej kobiety przedstawiało 

wyraz widocznego niezadowolenia, praw ie 
cierpienia.

Od dawna już ogłuszała się w nieustan­
nym gwarze światowej egzystencyi, której 
czcze rozrywki jej nie bawiły, obojętna na 
wszystko w świecie z wyjątkiem tego, co się 
tyczyło je j córki.

Serca, nad któremi los się znęca, stają 
się w końcu nieczułe.

A jednak, czyż m iała czas na wspo­
m nienia w tym prądzie, który ją  unosił?

Teatry, przyjęcia, sezon polowania za­
wsze bardzo świetny w pałacu Yaroune, dw a 
miesiące pobytu nad brzegiem morza, absor­
bowały ją zupełnie, skróeająe bieg czasu.

Dawała się unosić tem u prądowi jak  
liść wiatrom , starając się nie myśleć, bo 
nadto w ycierpiała a b y  jeszcze cierpieć.

Glos pełen skargi, który usłyszała, ten 
głos, który tak dz ian ie  ją  uderzył, cofnął ją  
nagle o sześć lai wstecz.

Baron usiadł obok niej na otomanie, 
pieszcząc białą dłoń, k tó rąJrzym ał w swoich.

U sunęła ją  bez przesady.
Oparł się na poduszkach otomany, wy­

ciągnął rękę i zaczął się bawić puklami jej 
włosów na szyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



konferencyj odbytych ze stronnictw am i nie- 
mieckiemi, których dalszy ciąg wyznaczono 
na jutro. W końcu zaznaczył, że w sobotniej 
nocnej konferencji przywódców stronnictw  
u P  Prezydenta M inistrów  przedstawiciele 
Koła Polskiego nie wzięli udziału.

Koło uchwaliło następnie jednom yślnie 
bez dyskusyi .rezolueyę, źe Koło przyjmuje 
sprawozdanie Prezesa do wiadomości i za­
tw ierdza je, ponadto nie widzi powodu do 
podjęcia w sprawach politycznych nowych o- 
brad. N a tern posiedzenie zamknięto.

O p op raw ę b y tu

nauczycieli szkół ludowych.

Pod przewodnictwem Prezesa Koła Pol­
skiego dr. Tertila  zjawiła się dnia 14 brn. 
delegac-ya nauezyeieistwa ludowego z Gali- 
ęyi u P. M inistra wyznań i oświaty dr. 
Ćwiklińskiego w sp-rawie jak najszybszego 
niesienia pomocy przez Państw o nauczyciel­
stwu galicyjskiemu, cierpiącemu nędzę.

Obecny na konferencyi był także P, 
M inister dr. Twardowski.

D nia następnego przyjął deputaeyę w 
obecności P. M inistra wyznań i oświaty dr, 
Ćwiklińskiego P. M inister skarbu. Do kon­
ferencyi powołano także funkcyonaryuszy 
M inisterstw .

Fo szczegółowem omówieniu stanu rze­
czy, uznano w całej pełni opłakany stan na­
uczycielstwa i przyrzeezono jak najdalej idą­
ce poparcie Rządu.

Ponieważ wedle nadesłanego w łaśnie 
sprawozdania gal. Rady szkolnej krajowej 
daty niezbędne do podwyższenia dodatków 
drożyżnianych za rok 1918 już tak dalece 
nstalone, że mogą służyć za podstawę do 
niezbędnej uchwały gal. W ydziału krajowego, 
W ydział krajowy, któremu przesłano odpo­
wiednie załączniki, został uproszony o jak 
najszybsze powzięcie tej uchwały, która jak 
najrychlej przedłożona będzie M inisterstw u.

W edług tej uchwały dodatki drożyźuia- 
ne m ają być prowizorycznie podwyższone na 
75 prc. tego, co zawiera stojący pod obra­
dami odnośny projekt,

Deputacya otrzym ała uspakające zape­
wnienia, że po zatw ierdzeniu opartej na tej 
podstawie uchwały wypłata dodatkowa pod­
wyższonych w powyż zy sposób dodatków 
będzie się mogła odbyć od razu aa 2i8 roku

Sytuacya wojenna.

Także powodzenie przynosi z sobą t.ru 
dności, zwłaszcza, gdy to powodzenie należy 
nie do jednego, lecz do wielu.

Polityczne poprowadzenie wojny z pe­
wnością niełatw iej, udaje się niż m ilitarne. 
Doświadczyła na sobie cntente, gdy skutkiem 
ta rć  wewnątrz aliansu, dopiero w czwartym 
roku wojny zdołała osięgnąć fron t jednolity.

Także strona przeciwna nie zdołała u- 
niknąć próby sojuszniczej, co praw da ?)oko- 
nanej w samym zawiązku. W m iarę bowiem 
rozwoju wojny rosło u sojuszników poczucie 
konieczności utrzym ania związku, a jak  sil- 
nem  okazało się ono, dowodem choćby prze­
bieg kontrowersyi, jaka wywiązała się między 
T u rc ją  a Bułgaryą.

W jakim  stanie znajduje się owa kon- 
trow ersya, wiadomo całemu światu. B ułgaiya 
m iała nadzieję że pokój w Bukareszcie wyda 
jej napow rót całą Dobrndżę, której ludność 
je s t isto tn ie bułgarska i która nigdy byłaby 
nie dostała się Rumunii, gdyby Rossya przed 
laty czterdziestu nie dała jej była jako kom­
pensaty w zamian za w ydartą Rumunii Bss- 
sarabię.

Turcya jednakże w walce z Rumunią 
dostarczyła wydatnej pomocy orężnej i jako 
kom pensatę domaga się, by B ułgarya, zanim 
wejdzie w posiadanie Dobrudży, zgodziła się na 
nowe uregulowanie granicy bułgarsko ture­
ckiej.

Temu żądaniu, Bułgarya, nieprzecząc, że 
Turcya wynagrodzona być powinna, przeciw­
staw ia dwa niem ałej wagi a rg u m en ty : Gdy 
zawierano pokój z Rossyą, nie żądała dla 
siebie nic, gdyż nic nie pożądała od Rosyi, 
a tak samo też Turcya nie ma nic do żąda­
nia od Rumunii. P ow tóre: te granice, które 
B ułgarya dziś posiada, były umówione jako wa­
runek w stąpienia Bułgaryi do związku m o­
carstw  centralnych.

Te dwa odbiegające od siebie zapa­
tryw ania stały się powodem, że przy zaw ar­
ciu pokoju w Bukareszcie nie można było 
uregulować kwestyi Dobrudży, lecz siągnięto 
do jedynie możliwej drogi wyjścia, do con- 
dmninium, a więc do udziału wszystkich 
czterech sprzymierzeńców w zarządzie pół 
nocną Dobrudżą.

Rzecz jasna, że żadnemu z n ich  nie 
może zależeć na tern, by taki stan  przecią­
gał się w nieskończoność, a już zgoła nie 
trudno zrozumieć natarczywości, z jaką buł-
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garska opinia publiczna domaga się defini­
tywnego załatw ienia sprawy. Tern zrozumiai- 
sze to, gdyż kwestya nie kryje w sobie osta­
tecznie żadnych wątpliwości co do tego, iż 
cała Dobrudża dostanie się Bułgaryi.

Austro-W ęgry i Niemcy zajęły zarówno 
wobec Bułgaryi, jak i T u rc ji stanowisko bez­
stronnego przyjaciela. Oceniają to należycie 
w Sofii i w Konstantynopolu.

Sprzeczności dzielące chwilowo zapa­
tryw ania Turcyi i Bułgaryi nie sięgają tak 
daleko, by bez wielkich wysiłków, przy do­
brej wcii niew ątpliw ie istniejącej po t-bu 
stronach nie dały się załagodzić przyjaciel­
ski em porozumieniem. Wystarczy ustwierdzić 
wielki in teres, jaki Bułgarya ma w trzym a­
niu się przy połączeniu kolejowem z Dedea- 
gaezem. Z interesu tego nie może ona żadną 
m iarą zrezygnować. Z drugiej strony właśnie 
pokój Bukareszteński dowiódł, że można zo­
stać panem pewnej lin ii kolejowej bez po­
siadania przyległego terytoryum . W ten spo­
sób uregulowano sprawę połączenia Rumunii 
a Konstanzą, dlaczegóż więc nie miałoby się 
zapewnić Bułgaryi tak samo połączenia z De- 
deagaczem ?

Gdy Bułgarya otrzyma zapewnienie, iż 
in teres j»j pod tym względem dozna należy­
tego ubezpieczenia, to niewątpliw ie skłon­
ność jej do przyjacielskiego porozumienia z 
Turcya znacznie się wzmoże.

Że zresztą dyferencye, o których mo­
wa, wcale nie grożą dobrym stosunkom sprzy­
mierzeńców, dowodem choćby silny akcent 
położony w tronowej mowie sułtana na n a ­
dziei utrzym ania jak najkordyalniejszych sto ­
sunków z zaprzyjaźnioną Bułgarya.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 15 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 15 lipca:
Na frontach górskich po obu stronach 

trw ale ożywiona działalność arty leryj.
S z e f  sztabu generalnego.

Niemiacki biuletyn wojenny.
B e r lin , 15 lipca. Biuro W olffa  ogła­

sza: W ielka kw atera głów na dnia 15 lipca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k k s i ę c i a R u p r e e h t a :  

Po siluem  przygotowaniu ogniowem wyko­
na ł wczoraj nieprzyjaciel atak na południo­
wy zachód od Ypres. W targnął na n iezna­
cznej szerokości' na nasz obsz; r walki. Po 
obu stronach Lys w ciągu dnia odżyła dzia­
łalność aityleryj, która wieczorem odżyła 
także i na reszcie frontu.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Między A isną a M arną 
żywa działalność bojowa, miejscowe waiki 
piechoty na południe od St. P ierre-A igle i 
na polu Sayiere.

Porucznik Loew enhardt odniósł 85 zwy­
cięstwo w powietrzu.

Pierwszy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff.

W O J N A.
Ksmunikit wieczorny.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 15 b. m. 
w ieczorem : Na południowy - zachód i na 
wschód od Reims w targnęliśm y w części sta­
nowisk francuskich.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z B erlina telegrafują urzędowo: W ob­

szarze zam kniętym  dookoła A nglii zatopiły 
nasze łodzie podwodne 16.500 tonn rejestr, 
brutto.

Z zachodniego frontu.
Handelsbladet pisze, że przygotowania 

na Zachodzie ze strony Ni unców trw ają w 
dalszym ciągu. Przygotow ania nieco się opó­
źniły, co tłum aczą korespondenci wojenni 
tom, że ustaw iczne ataki Francuzów  i A n­
glików na  niektórych m iejscach frontu zmu­
siły  kierownictwo wojsk niem ieckich do czę­
ściowej zmiany planu ataku.

W każdym razie liczyć się należy z tem, 
że atak ten Niemcy przedsięweztną już w 
niedługim  czasie choćby już z tego względu, 
aby uprzedzi'4 główny atak  koalic ji i ze swej 
strony również przeszkodzić przygotowaniem 
koalicji do walnego uderzenia.

Jakkolw iek sprawy się mają, oświad­
czają wspomniani korespondenci, iż w n ie­
długim czasie należy się liczyć z olbrzymią 
ponowną walką na Zachodzie. Czy będzie 
ona rozstrzygającą, nie wiadomo, w każdym 
razie n i9  mniej krw aw ą i zaciętą po obu 
stronach, jak  ostatnia wielka bitwa.

1918.

Kanclerz o Belgii.
Kanclerz Rzeszy już we czwartek zło­

żył w głównej komisyi parlam entu Rzeszy 
oświadczenie w sprawie Belgii, które ogła­
sza obecnie Nordd. AUg.»Ztg. W edle tego 
pisma, powiedział Kanelerż, stwierdziwszy, 
że Niemcy nie myślą o tem, by Belgię wziąć 
na sta łe  w posiadanie, iż Belgia je s t tylko 
zastawem w ręku Niemiec dla przyszłych 
układów. Stan taki oznacza zabezpieczenie 
przeciw pewnym niebezpieczeństwom, które 
się przez to od siebie oddala, iż ma się w 
ręku taki zastaw. Taki zastaw wydaje się z 
rąk tylko wtedy, gdy te niebezpieczeństwa 
są usunięte. W rokowaniach pokojowych mu­
simy się przeto przeciw tem u zabezpieczyć, 
by Belgia nie stała się znowu terenem  prze­
marszu dla naszych nieprzyjaciół, i to nie 
tylko w znaczeniu wojskowem, ale także i 
gospodarczem. Musimy się zabezpieczyć prze- 
ciw temu, byśmy po wojnie nie zostali go­
spodarczo zdławieni. Jeżeli się uda wejść w 
bliskie stosunki gospodarcze z Belgią, jeżeli 
się uda porozumieć się z Belgią tak ie  w 
kwestyaeh politycznych, które dotyczą ży­
wotnych interesów  Niemiec, mamy pewne 
widoki, że w tem mieć będziemy najlepsze 
zabezpieczenie przeciw przyszłym niebezpie­
czeństwom, które by nam  zagrażać mogły ze 
strony Belgii, względnie przez jBelgie ze 
strony A uglii i F ra n c ji.

Powrót miliona uchodźców .
Lublin sta ł się punktem  węzłowym no' 

woczesnej wędrówki ludów : tysiące ludzi 
przeciąga codziennie ulicami m iasta, z to­
bołkami i taborem  wozów. Na tw arzach ich 
malują się przebyte cierj.ie.-iia tu liczk i i tro ­
ska o niepewne ju tro . Są to uchodźcy, któ-~ 
rzy powracają do swych domów. Lubelskie 
Wiadomości gospodarcze obliczają spodziewa- 
rią ilość powracających uchodźców na około 
milion osób w samej okupaeyi austryackiej 
i inform ują o zarządzeniach, poczynionych 
dotąd dla uregulowania repatryacyi uchodź­
ców.

Już pierwsze pogłoski o możliwości 
zawarcia pokoju z Rossyą spraw iły, iż liczni, 
dobrowolni i przymusowi uchodźcy z Kró­
lestwa Polskiego, w ybrali się w drogę do 
domu. Pierwsze partye poczęły przybywać w 
mniejszych grupach do Królestwa już z koń­
cem st.yczuia i z początkiem lutego. W śród 
anarchicznych stosunków, jakie wówczas na 
Wschodzie panowały, musieli się ci . tułacze 
przebijać przez okolice, niepokojone rabują­
cemu bandami, przeważnie pieszo o głodzie 
i chłodzie, rzadko tylko mając do rozporzą­
dzenia wozy. Gromadziło się to wszystko w 
punktach nadgranicznych, zwłaszcza około 
M ińska Litewskiego. Z chwilą opuszczenia 
okopów przez arm ie i formalnego otwarcia 
granic, rozpoczęła się wędrówka w głąb Oj­
czyzny.

W ładze Państw  okupacyjnych nie czy­
niły  powracającym trudności, owszem uła­
tw iały im jak najszybsze dobicie do porzu­
conego ogniska domowego. Gdy jednak fala 
powracająca ustawicznie się wzmagała, oka­
zała się potrzeba lU jfgłow ania tego ruchu 
zarówno ze względów adm inistracyjnych, jak 
i z czysto ludzkich pobudek. W ładze'- n ie ­
mieckie utworzyły kilkanaście stacyj g ran i­
cznych, gdzie gromadzą się uchodźcy napły­
wający z Rossyi. W tych stacyach odbywają 
kilkudniową kw arantannę, poczem po stw ier­
dzeniu przynależności, wyjeżdżają do okupa- 
yj niemieckiej i austryackiej. Największą 

część wyprawiono przez M ińsk i Brześć do 
Lublina.

Równolegle pow stał przy sekcyi ogól­
nej polskiego M inisterstw a spraw wewnętrz­
nych wydział reem igracyjny, celem zaopie- 
kow aniifsię falą uchodźczą, który podjął ak­
c ję  wedle opracowanego pod przewodnictwem 
p. Jana  Dmochowskiego programu. Wydział 
reem igracyjny działa w ścisłem porozumie­
niu z Radą głów ną opiekuńczą, która, dzięki 
sieci ekspozytur prow incjonalnych, może 
nieść skuteczuą pomoc przybywającym do 
zmienionych warunków uchodźcom. Jak  wia­
domo, wyjechała z ram ienia wydziału reemi- 
graeyjnego delegacya z udziałem prezesa W. 
R. Ó. Eustachego S ap iehy  która na miejscu 
w M ińsku Litewskim  badała warunki obozo­
wisk uchodźczych, oraz w porozumieniu z 
komitetem reem igracyjnym  w Rossyi ułoży ła 
plan kam panii. Powstały tedy przy stacyach 
zbornych, utworzonych przez władze niem ie­
ckie, komisye reem igracyjne, działaiąee z ra ­
m ienia Rządu polskiego. Rządy okupacyjne 
powrót uchodźców uzależniły ud zgody ko­
misyi reem igracyjnej, która szczegółowo ba­
da prawdziwość zeznań powracającego u- 
chodźcy. O rozm iarach pracy komisyi ri em i­
gracyjnej daje wyobrażenie fakt, iż komisya 
w M ińsku w przeciągu miesiąca odesłała do 
Polski około 80 tysięcy ludzi. Biedni uchodź 
cy otrzymują od władz utrzym anie i podróż 
bezpłatną,

Władze okupacyjne ausflyackie popiera­
ją również powrót wychodź-mw i ustanowiły 
w tyra celu komisyę em igracyjną w W ilnie

i przydzieliły do istniejących już komi- 
syj niem ieckich w Orszy, Kowlu, Równem i 
w Kijowie rządowych komisarzy. Reprezen­
tanci ci mają obowiązek udzielać uchodźcom 
pomocy i umożliwić im najszybszy powrót. 
Pośpiech jest konieczny z tego powodu, aże­
by uchodźcom, przeważnie rolnigom, dać 
możność wykorzystania ciepłych miesięcy do 
odbudowania zniszczonych przez wojnę go­
spodarstw . W najbliższej przyszłości uda się 
radca Krzyżanowski do Odessy, ażeby i tam 
wyjednać wszelkie możliwe ułatw ienia dla 
powracających.

Osobną akcyę stanow i repatryow anie 
Wołyniaków, ewakuowanych z powodu dzia­
łań  wojennych z okolicy Kowla, Łucka, Ró­
wnego, Dubna, żytom ierza i W łodzimierza 
W ołyńskiego. Przez długie miesiące wojenne 
W ułyniacy byli odcięci od swych sadyb oko­
pami i musieli się tu łać ua terytoryum , za- 
jętem  przez sprzymierzone armie, Obecnie 
mogą powracać na tam tą stronę bez prze­
szkód.

Bułgarya i Grecya.
W  związku z dyskusyą. jaka ostatniem i 

czasy toczy się na łam ach prasy bułgarskiej 
w sprawie wybrzeży morza Egejskiego i Ma­
cedonii W schodniej, niezm iernie eiekawe u- 
wagi znajdujemy w organie party i demokra­
tycznej — dziś mającej w rękach ster pań­
stwowy — Preporcu,

Organ ten  domaga się wprost odpowie­
dzi od M ocarstw centralnych, czy ostatecznie 
uważają się one, że są w stanie wojennym 
w stosunku do Grecyi, czy n ie?  — i czy w 
tym  ostatnim  wypadku wyrzekną się p reten- 
syj mieszania się do układów pokojowych 
pomiędzy Grecyą a Bułgaryą, gdy dc tego 
dojdzie ?

Preporec zwraca się przeciwko pewnym 
grekofilsidm enuncyacyom pism  niemieckich, 
szczególnie Prunkfurter Ztg. i BerWmr Ta- 
geblatt, które w „sposób solistyczny" usiłują 
dowieść, że praw nie biorąc, Grecya nie jest 
w stanie wojny z M ocarstwami centralnem i. 
Twierdzenie to polega na następującem  ro­
zumowaniu : Ponieważ krój. A leksander g re­
cki je s t niepraw nym  władcą Grecyi — pra­
wnym zaś mógłby być tylko starszy b ra t je ­
go, następca tronu, to właściwie ciągle je ­
szcze za króla Grecyi uważany być musi król 
Konstantyn, jakkolwiek zmuszony przebywać 
teraz w Szwajcaryi. Wobec tego król A le­
ksander, jako nieupraw niona głowa państwa, 
niema prawa zrywać stosunków dyplo­
m atycznych Grecyi z innem i państwam i, 
a tem mniej wypowiadać wojny.

Z drugiej strony  i obecny rząd bez­
praw nie przywłaszczył sobie władzę w kraju, 
poniew aż nie opiera się na żadnym praw nie 
ustanowionym parlam encie.

Wniosek ztąd, że dopóki panuje w G re­
cyi obecny król i dopóki rządzi obecny rząd, 
nie może być. ogłoszony pomiędzy nią a P ań ­
stwami centralnem i stan wojenny.

Na wywody te pism niem ieckich, w 
których v idzi dziennik bułgarski wpływ 
grekofilskich kół w Niemczech, odpowiada 
Preporec stw ierdzeniem  następujących fak­
tów : „Greckie wojska oddawna biją sio prze­
ciwko Bułgarom ; składają się one zarówno 
z winizelistów, jak i z królewskich oddzia­
łów, czyli ściślej mówiąc, składają się z 
wojsk greckiego n a ro d u ; od pewnego zaś 
czasu cała grecka arm ia zajęła front prze­
ciwko Bułgarom i walczy z nim i. Grecya 
więc jest w stanie wojennym z Bułgaryą i 
nie może ona nie ponosić wszelkich n a ­
stępstw  tej wojny, Pod tym względem nie 
może zachodzić żadna kw estya".

Lecz tu  powstaje drugie py tan ie : czy 
wojska Państw  centralnych, sojuszników 
Bułgaryi, są w stanie wojny z G recyą? — 
N a tc przytacza Preporec ten fakt, że woj­
ska tych Państw  istotnie znajdują się na 
froncie salonickim i walczą z Grekami. Do­
tychczas wprawdzie nie wydano aui jednej 
ofieyalnej enuncyaeyi w tej spraw ie ze stro ­
ny Państw  centralnych, którehy stwierdziły 
faktyczny stan  wojenny pomiędzy niemi a 
Grecyą. A tymczasem to rezerwowe zacho­
wanie się ich daje odwagę Grekom wystę­
powania naw et w niem ieckiej prasie 7. po­
glądam i, iż Grecya dotychczas właściwie jest 
neutraluem  państw em , ponieważ je j prawo­
mocny król tę politykę neu tra lną  pod 
trzymnje.

Tu żąda dziennik ostatecznego ośw iet­
lenia stanowiska Państw  centralnych i je ­
żeli one isto tn ie popierają swój pogląd, to 
Bułgarya musi żądać zapewnienia, że po 
skończeniu wojny z Grecyą wszystkie spra­
wy sporne mogą być załatw ione tylko po­
między temi dwoma państw am i, a bez udzia­
łu  Państw  centralnych i ich sprzymierzeń­
ców (Turcyi). Sytuacya dzisiejsza bardziej, 
aniżeli kiedykolwiek, wymaga wyjaśnienia 
tej sprawy — ofieyalnego i kategorycznego 
orzeczenia ze strony mocarstw centralnych, 
czy uważają G recję  za swoją nieprzyjacićł- 
kę i czy prowadzą z nią wojnę?
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KRONIKA.
Lwów, 16 lipca 1918.

Kalendarz.
Ś r o d a  (17 lipca):
Aleksego w. — 4 Andreja kryt. 

Dzierżykraja.
Wsohód słońca o godzinie 4'11 rano, za­

chód 8 04 wieozorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe

+  30 C e l . ________

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 i  od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 K,

— K om isarz rządow y m . Lw ow a d r 
Stesłowiez wyjechał do Wiednia.

— D epntacya dziennikarzy p o lsk ich
w W iedniu . Z Wiednia donoszą Polnische 
Nachrichten: W zastępstwie organizacyi dzien­
nikarzy polskich we Lwowie i Krakowie zja­
wiła się wozoraj pod przewodnictwem redakto­
ra Zygmunta Frylinga deputacya dziennikarzy 
polskioh u prezesa Koła Polskiego dra Tertila, 
u prezesa polskiej partyi soeyalno demokraty­
cznej p. Daszyńskiego i u prezesa stronnictwa 
narodowo demokratycznego dra Głąbińskiego, 
wręozająo im memoryał o szykanowaniu spra­
wozdawców dzienników polskioh przez władze
w Marmarosz-Sziget.

Deputaoya, która po południu konferowa­
ł a  z p o słam i obrońcami drem Loewensteinem 
i  drem L ieberm annem  wręczyła memoryał w 
tej Bprawie także organizacyi prasy wiedeń­
skiej (Organisation der Wiener Presse) i wę­
gierskiemu tow arzystw u  dziennikarzy Othon z 
apelem do u jęc ia  się za  sprawozdawcami dzien­
nikarskimi.

— N abożeństw o żałobne za spokój du­
szy śp. Maryi Krechowieckiej odbędzie się we 
środę 17. bm. o godz. 10. rano w kościele 
00 . Bernardynów.

—  Pogrzeb ś . p . J u liu sza  Starkia  
odbył się wczoraj przed południem. U trumny, 
którą pomieszczono w krypcie 00 . Bernardy­
nów, zeszło się liczne grono dawnych przyja­
ciół i znajomych ś. p. zmarłego oraz przedsta­
wiciele oałego szeregu in3tytucyj społecznych.

W orszaku żałobnym zauważyliśmy P. 
Wiceprezydenta Rady szkolnej kraj. dr. F. 
Zolla, Prezydenta dr. I, Dembowskiego, przed­
stawicieli Towarzystwa Dziennikarzy polskich 
z prezesem Al. Milskim i wicepr. B. Lasko- 
wniokim, ozłonków Rady m. Lwowa dyr. Boi. 
Lewickiego, dyr. Majerskiego i in., reprezenta 
oyę Kasyna i Koła lit. art. z prezesem dr. Vo 
glem, reprez. Ossolineum, Wydziału krajowego 
grono uczestników powstania 63 r. z prezesem 
W. Bieohońskim, ozłonków Izby rękodzielniczej 
z prez. Sohirmerem i r. Ohlym, prof. Kubalę, 
prof. Finkla, prof. Gubrynowieza, J . Pieniążka, 
Teofila Merunowicza, wielu dziennikarzy lwów
skioh i t. d.

Poprzedzany delegaeyą stow. „Gwiazda11 
ze sztandarem, podążył kondukt zwolna ku 
cmentarzowi Łyczakowskiemu, gdzie na życze­
nie rodziny bez pożegnalnych przemówień, 
wśród serdecznego jedynie bolu najbliższych, 
wzniosła się świeża mogiła, tonąc cała w po 
wodzi kwieoia.

— P ogrzeb  śp. A nny G ostyńskiej 
odbył się wczoraj po południa z kaplicy B u ­
mów Po odprawieniu modłów popłynęły tony 
chóru teatralnego, który odśpiewał nad trumną 
pieśni żałobne. Kondukt, któremu towarzyszyły 
tłumy wielbicieii talentu zmarłej, pracowniey 
soeny lwowskiej, członkowie Rady miejskiej, 
oraz liczna rzesza przyjaciół i znajomych, i 
tłumy publiczności udał się przed gmach Tea­
tru  miejskiego, gdzie gorące słowa pożegnania 
imieniem kierownictwa teatru wypowiedział se­
kretarz, p. Henryk Cepnik. Wśród dźwięków 
hymnu żałobnego, odegranego na balkouie 
przez orkiestrę teatralną, poohód ruszył w dro­
gę ku cmentarzowi. Tu imieniem kolegów i 
koleżanek złożył hołd wielkiej artystce, p. Ok,r- 
nioki, w końou pożegnał zwłoki p. Ludwik 
Heller.

W pogrzebie oprócz całego szeregn wy- 
bitnyoh osobistości naszego miasta, wziął też 
udział J  E , P . Marszałek krajowy Stanisław 
Niezabitowski.'

— W  spraw ie u ru ch om ien ia  K ółek  
ro ln iczych  w p ow iec ie  lw ow sk im  duże 
znaczenie miały zebrania lwowskiego Zarządu 
powiatowego K. r., Które się odbyły 2'i lute­
go, 2 maja i 4 czerwca br. pod przewodnict­
wem prezesa Zarządu dr. Bronisława Dnłęby, 
przy udziale ozynyeh ozłonków Zarządu po­
wiatowego.

Na ostatniem zaś zebraniu omówiono 
szereg spraw, zasługujących na szczególniej­
szą uwagę. I  tak prezes Zarządu powiatowego 
dr. Bronisław Dulęba podniósł z naciskiem, 
iż należy zrobić przegląd tego, co się już zro­
biło. Czasu do straoenia niema. Przy pomocy 
Zarządu głównego i Związku ekonomicznego l 
Zarząd powiatowy może wiele zdziałać, tern

więcej, że Zarząd główny postanowił zamiano­
wać mężów zaufania, których zadaniem będzie 
zająć się reorganizacją i lustracyą powierzo­
nych im Kółek w powiecie. Na razie został 
zamianowany mężem ^aufania p. Julian Mal- 
ezos, dyrektor szkoły w Biłce szlacheckiej, a 
na drugiego jest p.;oponowany p. Br. Malik, 
przewodniczący Kółka r. w Tołczowie.

Dyrektor Związku ekonomicznego Pytlak 
uzasadniał potrzebę zwołania zjazdu powiato­
wego Kółek rolniczych, na eo oświadczył prze- j 
wodniczący, iż po dokonanem w poważnej mie­
rze uruchumieniu Kółek roln., zwołane będzie 1 
zgromadzenie powiatowe w jesieni br.

Członek Zarządu powiatowego Malezos 
domagał się czynnego współdziałania Związku 
ekonomicznego zarówno ze strony dyrektora 
Pytlaka, jakoteż ze strony sił pomocniczych i 
wykonawczych, zajętych we Lwowie, a to ce­
lem uzyskania przez członków Kółek rolni­
czych wymaganej aprowizacyś.

Ks. proboszcz Hentscheł zażądał, aby 
członkom Kółek rolniczych przychodzić z po­
mocą w dostarczeniu narzędzi, artykułów rol­
niczych itp.

Dyrektor Radwański zgłosił swój udział 
w biurze porady, przyjmując referat odbudowy 
pasiek i sadów, przyczem oznajmił, iż do 2 
tygodni każda sprawa w zakresie jego refe­
ratu będzie przez niego załatwiona.

Przewodniczący zakomunikował postano­
wienie, w którem ustalone są na razie porady 
udzielane w biurze w. szczególności w spra­
wach gospodarczo-iolniczych przez wiceprezesa 
Zarządu powiatowego Jana Marsznłkowicza i 
przez członka Zarządu powiatowego, inspektora 
roln. Michała Szczepańskiego; w Spraw ach 
handlowych i przemysłowych przez dyrektora 
Związku ekonomicznego W ładysława Pytlaka 
tudzież, na mocy jego zarządzenia, współdzia­
łających urzędników Związku ekonomicznego. 
Wreszcie w sprawach pszuluiczych i sadowni­
czych przez dyrektora Radwańskiego.

Na końcu posiedzenia zdawali sprawę ze 
swych czynności poszczególni członkowie Za­
rządu pow. powołani do akcyi należytego uru­
chomienia Kółek rola. w pow. lwowskim.

— Ceny w ytyczne żeloza. 0. k. Cen­
tralna Komisya badania cen w Wiedniu usta­
nowiła uchwałą z 29 czerwca 1918 L. 5051 
ceny wytyczne żelaza obowiązujące od dnia
1 lipca br.

Ceny te przejrzeć mogą interesowani w 
godzinach urzędowych ek. Komisy! badania cen 
we Lwowie, pl. Dąbrowskiego 4.

— W  B u rs ie  G ru n w a ld z k ie j T . S . L . 
w p ó łk o lo n ii  jest jeszcze wolnych kilkanaście 
miejsc dla polskiej młodzieży szkół średnich. 
Młodzież półkolonii otrzymuje bezpłatnie dru­
gie śniadanie, obiad i podwieczorek. Ustne 
zgłoszenia o przyjęcie przyjmuje Związek Okrę­
gowy T. S L. (ul. Fredry 1. 8) codziennie od 
godz. 6 — 8 wieczorem. Zgłaszający się ma 
przedłożyć świadectwo szkolne wykazujące do­
bry stopień w obyczajach.

— Ze s p o r tu .  Nadzwyczaj zajmująco 
wypadł w niedzielę match footballowy między 
dwoma łwow3 feiemi drużynami: Pogoni i Czar 
nych. Brak było wprawdzie po obu stronach 
dostatecznego zgrania się, wskutek niewyrobio­
nej techniki popełniano czasem pomyłki, ale 
tempo gry było żywe.

Wynikiem 6 : 4  na korzyść Pogoni za­
kończyły. się interesująca zawody.

S ę d z io w a ł p. Hipp. Publiczność stawiła
się bardzo licznie.

— M orderstwo na Persenków fie.
Wczoraj około godz. 9 przed południem zna­
leziono na granicy gruntów należących do gmi­
ny m. Lwowa i gminy Koziełniki, trupa około 
14 lat liczą *ego chłopca z przestrzeloną głową. 
Miejsce gdzie wykryto trupa znajduje się dale­
ko wśród pól na pastwisku za dworcem kole­
jowym Persenkówką, zanim więc wiadomość o 
wypadku dotarła do dyrekeyi policyi była już 
gedz. 1 po południu.

W jednej chwili nastąpiła mobilizacja 
całego departamentu bezpieczeństwa, cały sze­
reg wytrawnych sił śledczych rnszył pod prze­
wodnictwem komisarzy policyjnych Kwiatkow­
skiego i dra Gardecbiego.

Przedewszystkiem, skoro tylko policja 
przybyła na miejsce czynu, stwierdzono, że za­
strzelony nazywa się Leib Firhrgang i był 
służącym u właścicielki restauraeyi na Persen- 
kówoe.

Fiihrgang codziennio pasał krowy, towa 
rzyszem zaś jego był około 20 letni Michał 
Biernacik. W czasie poszukiwań polioya na 
poblizkim folwarku przytrzymała Blernacika, 
który — rzecz oiekawa — miał ofcandarzawa- 
ną lewą rękę, rana zaś pochodziła z przestrze­
lenia zupełnie świeżego.

Biernacik przesłuchany podał policyi, że 
jego rana, pochodząca z postrzału, pozostaje 
rzeczywiście w łączności z zastrzeleniem Fiibr- 
ganga. Biernacik co chwila jednak zmieniał 
zeznania, aż wreszcie na prędee stworzył histo- 
ryą o napadzie „jeńców włoskich" na Ftihr- 
ganga, który padł z ich ręki, on zaś broniąc 
towarzysza schwycił rewolwer napastnika i o- 
trzym sł ranę. Wszelkie jednak okoliczucści, na 
które polieya zwróciła uwagę przeczyły stano, 
wi rzeczy, przedstawionemu przez Bi er 
naoika,

Polieya zaraz też w yrobiła sobie zdanie, 
że n ik t inny tylko Biernacik jest winnym 
śmierci tragicznej F uhrgauga, należało więc w 
jak iś sposób skłonić go do zeznań. Dwóch u- 
rzędnibów policyjnych i k ilkunastu obecnych 
na m iejscu agentów oraz kilku wachmistrzów 
iandarm eryi wzięli B iernaeika w krzyżowy o- 
gień pytań. Chłopak wiejski, jakkolw iek sp ra ­
wca m orderstw a, nie m ógł słunsić w sobie 
zdrowego, niczem zdaje się dotychczas nie spla­
mionego sposóbu myślenia i mówieuia prawdy i 
przyznał się, że strzelił do F iihrganga, oraz 
w ym ienił rozmaite powody,, które go do tego 
skłoniły.

Ostatnie zadanie, które jeszcze czekało 
policyę, było odebrania od młodego mordercy 
rewolweru, względnie wyszukanie kryjówki. 
Biernacik przyznał zaraz, że rewolwer po 
strzale do towarzysza i przestrzeleniu sobie 
ręki, ab.y uzyskać podstawę do opowiadania o 
rzekomym napadzie bandytów, uk ry ł w kreto­
w isku na pastw isku. Ponieważ Biernacik me 
m ógł sobie jednak absolutnie przypomnieć 
miejsca kryjów ki, prowadzący śledztwo komi­
sarz policyi p. Kwiatkowski polecił fnnkcyona- 
ryuszom policyi przeszukanie całego pastwiska, 
oraz zorganizował tłum  ciekawych, aby i ci 
także wzięli udział w poszukiwaniach. Ogłoszo­
no, że polieya za znalezienie rewolweru wy 
płaci 10 koron nagrody.

Po półgodzinnem szukaniu jeden z .cliło 
paków znalazł istotnie 6 cio strzałowy rewol­
wer z trzema wystrzelonymi łuskam i.

Dalszy tok śledztwa policyjnego miał 
przebieg normalny. Biernaeika przyzna; ącego 
się do czynu aresztowano.

— W ie lk a  k ra d z ie ż  w w ozie tram ­
w a jo w y m .' W wozie KD w chwili przejazdu 
w ul. Karola Ludwika, sk rad ł jakiś kieszonko­
wiec na szkodę Sziii Seheimanna, handlarza 
drzewa z Królestwa portfel, zawierający 8 600  
kor. w banknotach i ważne papiery kontrakto­
we, za których odnalezienie ofiaruje okradzio­
ny wynagrodzenie w kwocie 2 .000 kor. Schei- 
mann oświadczył później, żo nie zdaje sobie 
sprawy, czy go okradziono w wozie tram wayo- 
wym, czy w hotelu H alperna.

— B an d y ty zm  n a  k o le i . Czas donosi 
o szeregu wypadków bandytyzmu na kolejach. 
Między innym i podaje, że w okolicy Rzeszowa 
napady na pociągi kolejowe pomimo w art w oj­
skowych były tak liczne, iż ze strony władzy 
wojskowej trzeba było uciekać się do pod­
stępów.

Przed kilku dniami bandyci pomimo 
wszelkich złodziejskich ostrożności nie zauwa­
żyli, że w .pociągu mający obfity ładunek jest 
ukryta straż wojskowa. Zaledwie pociąg ruszył 
z Rzeszowa, dwóch rzezimieszków zaczęło pra­
cować koło jednego wozu pocztowego. Celny 
s trza ł rewolwerowy z pociągu pow alił jednego 
bandytę na ziemię, zanim jednak nadeszła źan- 
darmerya, wspólnicy unieśli kolegę do kry­
jówki.

Pociągi idące z Oświęcimia do Skawiny 
były od dłuższego czasu okradane. Ostatecznie 
organom krakowskiej dyrekeyi kolejowej udało 
się wpaść na ślad rabusiów.

Poszlaki doprowadziły do domu zwrotni 
czego kolejowego, zamieszkałego w Babicach. 
Tam znaleziono wielo skradzionych towarów 
oraz aresztowano całą szajkę. W reszcie udało 
się władzom wykryć sprawców głośnego napa­
du rabunkowego na pociąg towarowy koło 
przystanku Grotkowiee, W napadzie tym brało 
udział 14 młodych ludzi, przeważnie dezerte 
rów wojskowych oraz kolejarzy,

Aresztowano ich.
— Ż o łn ie rze  i  o fic e ro w ie  M uśnick ic-

g o  W W a rsz a w ie . P ism a krakowskie donoszą: 
W W arszawie zawiązała się Samopomoc byłych 
oficerów polskich arm ii generała Dowbór-Muśni- 
ckiogo, a to ze względu na likw idację tej ar­
mii, oraz na pobyt w W arszawie wielu je.' 
oficerów.

Jak  opowiadają, z arm ii Mnśnickiego ba­
wi jnż w W arszawie 8 —10.000 żołnierzy i 
oficerów.

Ich pobyt znać na ulicach, zwłaszcza u- 
derzają zarówno wzrostem jak i ubiorem ułani, 
w m undurach na wzór angielski, — z szero­
kimi lam pasam i swych pułków, — białymi, 
am arantowym i i żółtymi.

W edług przepisów o dem obilizacji kor­
pusu Dowborczykom wolno nosić m undury 
tylko do 15 lipca b. r., a taksamo i szable, 
które im pozostawiono. Rewolwery odebrano 
im przy rozbrajaniu i wystawiono na nie kw i­
ty, po 60 marek.

Samopomoc Dowborczyków m a na celu 
przedewszyslkiem wyszukiwanie posad, oraz u- 
dzitlanio pomocy m ateryalnej.

Oprócz Samopomocy utworzoną zastała dla 
opiekowania się Dowborczykami komisya woj­
skowa pierwszej brygady — która prowadzi 
ew idencję oficerów z grona Muśniekiego.

Komisya ta  pracuje pod kierownictwem 
m ajora Legionów Pasław skiego, a  przewodni­
czącym Samopomocy jest pułkow nik Abramo- 
wicz.

Z arm ii Mnśnickiego przyjęto kilku leka­
rzy i weterynarzy do pierwszej brygady, nato­
m iast oficerów i żołnierzy nie przyjm ują, choć 
ostatuio zgłosiło się bardzo wielu.

W e czwartek w dolinie Szwajcarskiej u- 
rządzili Dowborczycy festyn na cele „ofiar woj ■

ny“ . Na festynie pojawiła się reprezentaoya 
pierwszej brygady z wyższymi oficerami na 
ozełe. Festyn miał pełne powodzenie; świat to 
warzyski stawił się licznie; przygrywały 3 
muzyki.

— Wypadek w Tatrach. Z Krakowa 
donoszą: Niezwykle ciekawemu wypadkowi u- 
legło w Tatrach uilku turystów w ubiegły 
czwartek. Radca miejski, p. Artur Romanow­
ski z Krakowa z 10 letnim synem, oraz inży­
nier p. Kuliński z Żywca z żoną, wyruszyli 
tego tygodnia ze schroniska przy jeziorze Po­
pradzki em na Rysy przy dość pięknej pogo­
dzie. Kiedy około południa stanęli na szczycie 
(2500 m.) zerwała się szalona burza z gradem.

Całe towarzystwo schroniło się za blok 
szczytowy, w którym osadzona jest żelazna ru­
ra dla umocowania chorągwi. Po chwilce z ru­
ry tej zaczęło się wydobywać silne syczenie; 
turyści sądzili, że jest to gra silnego wiatru. 
Nagle wszyscy tam obecni ulegli chwilowemu 
porażeniu, z którego oprzytomniała najpierw 
pani Kulińska i 10 letni J . Romanowski. Inż. 
Kuliński na chwilę stracił władzę w ręce i 
nodze, zaś p. Romanowski stracił świadomość 
otoczenia na cały kwadrans.

Po zejściu nieco niżej ze szczytu, kiedy 
turyści już zupełnie oprzytomnieli, spostrzegli, 
że wszyscy mają na sobie po dwie ranki o śre­
dnicy 4 — 8 milimetrów, które w około na­
brzmiały i zaczerwieniły się, inż. Kuliński zaś 
zauważył wzdłuż całej prawej ręki szeroki, 
czerwony pas. jakby z oparzenia. Turyści ran­
ki te odnieśli na rękaih, nogach lub głowach.

Dotknięci tym wypadkiem sądzili, że mu­
siał to być piorun, który uderzył w najbliższej 
odległości. Ciekawe jednak, że nikt z oałego 
towarzystwa nie zauważył blasku, ani grzmotu, 
jedynie tylko gwałtowny szum. Po przejściu 
bnrzy, zeszli turyści już przy pięknej pógodzia 
do Morskiego Oka, ciesząe się, że z nieszczę­
ścia wyszli stosunkowo szczęśliwie.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  u s t n y  w 
pryw. seminaryum żeńskiem w Bochni odbył 
się pod przewodnictwem inspektora krajowego 
radcy Dworu Mieczysława Zaleskiego od 28 
czerwca do 5 lipca b. r. Egzamin złożyły: 
Biernatówna Kazimiera (z odzn), Bierowska 
Marya (z odzn,), Bothówna Marya (z odzn.), 
Bothówna Zofia (z odzn ), Dańkowska Marya, 
Frejówna Henryka, Gawłowiezówua Marya, 
Hntnówna Helena, Kamionkówna Marya, Ken- 
dzinówna Helena, Kłuskówna Marya, Kossekó- 
wna Klotylda, Kotulanka Marya, Kurcówna 
Izabela, Łukowska Janina, Machnioka Marya 
(z odzn.), Matolska Olga, Mięsowiozówna Leo- 
kadya (z odzn.), Norkówna Marya, Orchelówna 
Marya, Piotrowiczówna Stefania (z odzn.), R ut­
kowska Helena (z odzn ), Ryskalczykówna Sta­
nisława, Serafińska Marya (z odzn.), Szczepań­
ska Adela (z odzn.), Szybowska Walerya 
(z odzn.), Ślizowska Helena, Trojanćwna Jan i­
na, Węgrzynkówua Marya (z odzn.), Zgudówna 
Marya, Zwonarzówna Irena (z odzn.).

Do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu po wairaeyach przeznaozono 4, na 
1 rok reprobowano 3 abituryentki.

§ U s t n y  e g z a m i n  do j r z a ł o  ś c i  od­
był się w gimnazynm w Drohobyczu w dniach 
17, 18 i 19 czerwca 1918, a mianowicie pod 
przewodnictwem dra Karola Opuszyńskiego, 
krajowego inspektora, 17 i 18 czerwca 
przed południem, a 17 i 18 po południu i 19 
czerwca pod przewodnictwem Tomasza Jedliń­
skiego, kierownika o. k. gimn,

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Alt-
scbiiler Efroim, Besen Erwin, Borak Henryk, 
Chłoń Jan, Freund Mouryey (z odzn ), Gold- 
berg Salo (z odzn.), Grauer Moritz, Halpern 
Zygmunt, Heimberg Leo, Klepacki Mieczysław, 
Kohlberg Teodor (z odzn.), Łoik Jan, Morski 
Kazimierz, Oberlander Chaim (z odzn.), Olin- 
ger Maks (z odzn.), Rothmann Efroim, Sitek 
Robert, Sussmann Abel, Teepper Natan, Zu- 
ckerberg Leizor, Wohlmannówna Debora 
(pryw.), Glasberger false Borgmann Feige 
Ettel (pryw.), Jehn Bartłomiej Jan  (ekst.), J a ­
worsko. Janina (ekst.).

Nie reprobowano żadnego abituryenta.

+
ANNA GOSTYŃSKA,

Są nazwiska, które są ściśle jakby zro- 
słe  z dziejami i ku lturą  danego środowiska, 
których dźwięk przypomina przeżyte, nieza­
pomniane piękne chwile — nazwiska, które 
stają ślę poniekąd synonim em  dobra i pię­
kna. Takiem nazwiskiem byłe nazwisko Anny 
G ostyńskiej największej bezsprzecznie współ­
czesnej artystk i dram atycznej polskiej, Po- 
prostu n ie  da się pomyśleć całego olbrzy- 
miegt repertuaru, F redry , Blizińskiego. Ba­
łuckiego, Przybylskiego, Korzeniowskiego, Ko-



ziebrodzWego, Abrabamowieza, Buszków-1 waniem  serdecznem. Była ona wzorem po-1 dnem, jest bowiem uzależniona od zgodnej
skiego i t. d. bez Anny Gostyńskiej, która |  szanowania prawdziwej sztuki, wierzyła, że I współpracy gospodarczej z Kos-iyą, która

na razie nie istnieje, lecz z czasem zapewne 
się objawi, albowiem znany jest fakt, że 
wrogi nastrój ustąpić musi, gdy w grę wcho­
dzi konieczność życiowa.

Położenie Rossyi je s t na razie takie, 
że nie może ona sama wyzyskać swoich 
skarbów. Ludność cierpi głód, pomimo, że 
istnieją, wielkie zapasy zboża w k ia ju . W

makuchów.

każdym razem stw arzała typ przypominający przez n ią  dokonaćsie również może odrodze- 
dawue portrety. nje naród we, że s dnku ta  jest jedną z ce-

Niepodobieństwem je s t pisząc pobieżne g L ł ogólnego gmachu naszej narodowości, że 
wspomnienie pośm iertne bodaj w przybliżę- aktor spełn ia ważne zadanie, jakby otwartej
niu podać c arafcterysiykę tej niezwykłej w ksi ' ’* • ’.............. , : u ------ '-a - -a ..;
nainieknieisz-m  tego słowa znaczeniu indy- któ

księgi d l i  tych szerokich w arstw  ludności, 
najpiękniejsz-m  tego słowa znaczeniu muy- która żywego i pięknego słowa mowy poi
widualności aktorskiej, która była prawdziwą -klej uczy się w łaśnie ze sceny, nie mając
chlubą sceny lwowskiej, n iepodobna naszki- ^zss-i szperać po bibliotekach. Była śp. Go-
cować całej tej głębi uczuć i charakteru, .ja- s t ) d ka obywatelką swego brajn, Polką w na}-1 Odeśle' Lży dziesiątki tysięcy
kie cechowały Gostyńską.^ Przez przeszło 40 rozlegLjszem  tego s owa znaczeniu, jed n a jąc  które n i 'M  sa  jako 0/ ał ?

-  -  -  -  - *-»„ u . A . - l . M f l  n « f l r 7 i £ i b T * i \ * 7 l £ A U ’ 5 2 1 0  I  _  _  » »
la t przyzwyczailiśmy się de tego, że nieobe 
szło się niem al nigdy bez tej wielkiej a r ­
tystk i w ważnych m omentach wystawiania 
nie tylko da>vnego klasycznego repertuaru 
polskiego ale i również współczesnego, w k tó ­
ry Gostyńska um iała wczuwać się św ietnie 
i zawsze indywidyaln 
potrzeba dodawać, że 
Gostyńskiej, je s t nie 
dla teatru  lwowskiego
waną dla sztuki polskiej dram atycznej, dla szkoły ludowej“ i wiele innych stowarzyszeń 
której g rą  swoją s. p. zm arła tyle uczyniła, dobroczynnych, które uważały sobie za z ?

Jako człowiek, jako osoba stojąca poza szczyt, że w e n  nie ich zasiada Gostyńska 
teatrem , była G ostyńska uosobieniem jakiejś Najlepszym dowodem całej tej pracy j- s t  jei 
dziwnej słodyczy życia, niespotykanej dobro- testam  n t, jaki w łaśnie otwarto. Inna^ tak 

szlachetności, które zmuszały do uchy- wielkiej m iary artystka, byłaby pozostawiła

sobie wszędzie, gdziekolwiek się zjawiła, cześć r, , , , , . , . , .najgłębsza Podobne przykłady najpotw raiejszej
gospodarki można przytoczyć w dowolnej 

Wszystkie zaś wolne chwile spędzane ji0gej, 
poza teatrem  poświęcała pracy filantropijnej, . . .  , ,

icho, bez rozgłosu, jakby wstydząc się, że nie . .  W tak ' ra momencie zja
•rając większego majatfeu, może tylko tyle w .a,ą się Niemcy i ofiarowują swą pomoc 

r- - - - ■ - • . ,, y. . , ' Roasyi. aby się sta ła  Krajem norm alnie pro-

W tym celu zamierzają przedewszyst- 
kiem Rossyę i kraje graniczne zaopatrzyć 
w najniezbędniejsze maszyny, żr-by urucho- 
chomić produkcyę i dopomódz, aby drogi że­
lazne mogły podjąć ruch norm alny.

Jednocześnie liczą Niemcy, że po wo-
" 'iż

ci i sziaeneinosci, j  ^lenia czoła przed tą czcigodną postacią, k tóra znaczny m ajątek. Gostyńska już za życia pra- Jednocześnie liczą Niemcy, ze po w
szła przez życie dobrze tylko czyniąc. D late- wie wszystko rozdała. Żyjąc niezm iernie jennych sukcesach będą mogli w najbl
go też śm ierć jej tak głośnern echem odbiła skrom nie, oszczędzając rozumnie, często bę- sz^j przyszłości oswobodzić znaczne siły  r
się w sercach tych wszystkich, którzy ko- dąc skąpą dla siebie, w spierała swą sakiewką boczę, potrzebne do rolnictw a, fabryk m
chają sztukę i którzy p r‘- <5- hm iW ch i nieszczęśliwych, że ten szyn i innych wielkich przedsiębiorstw  prze

mioty niezwykłego sercap niezwyKiego seicn. testam ent, biedny bardzo i skrom ny, najgło- myślowych.
Ta dobroć i szlachetność wrodzone by- ^nLj mówi o dobroci jej serca i otw artej rę- Najdonioślejszych rezultatów jednak

ły  Gostyńskiej już od najwcześniejszych lat. ce- Zaledwo tylko kilka tysięcy koron, jakich spodziewają się przez wspótpracę kilku 
Jako dziewczynka kilkunasto-letnia wśród ca- nie zdołała jeszcze rozdać między biednycb. państw  Centralnej Europy, do któirych po- 
łego szerego niebezpieczeństw przenosi listy przeznaczyła wraz z urządzeniem doinowem winny się przyłączyć w pierwszej 1 n ji kraje

..a.-ołaiao «io i garderobą ns Schronisko Brata A lberta, na środkowo-europejskie i niektóre wschodnie.
~  ~ -  *■•<- — “ A w  1  n i e  . .  AI r . f s  r t n o  n n r l s  n  p o j g f t -

I  U V JJL l J u v  —— —  Jyć z pomocą i ratunkiem  We s.ę również i fakt następujący: rodczas wy- Cy za mewyiąezoną, co jeunaazo ua3iap) , B-
pew noś-ią cały legion który azdu do W iedn.a na gościnne występy tea- pewne dopiero po upływie pewnego czasu.

ityńskiej praw ie że swój byt i tru  lwowskiego zabrała ze s bą książeczkę Spodziewają się wreszcie, że w całej Euro-
mni ntoĄv %M nomoc* ofiarowa- Kasy oszczędności z uciułanem i kilku tysią- pie z czasem dojrzeje pogląd, J i  należy się’ ’ ' '  2 1- « - 1—  1 _

—J ~
komu pośpieszyć z pomocą i ratunkiem  
Lwowie jest z p e w n o ś "  
zawdzięcza Gostyńskiej  „
który nie zapomni nigdy jej pomocy ofiarowa- Kasy oszczędn . . , - - r - -  - - - _ .
nej w sposób dyskretny i prosty. ca,nl koron i przeznaczyła je na polskie sto- uwolnić od supremaeyi bloku anglo-saskiego.

G enialna artystka specyalnie przywią- ^ rz y sz e n ia  na gruncie wiedeńskim. Gzy plany w ytknięte przez Niemcy da-
zała się do naszego miasta. N ie opuszczała (M atn ią  je j rolą była rola ciotki w dzą pożądane rezultaty, niedaleka przyszłość
nigdy sceny naszej jakkolwiek czyniono jej „Gnieździe rodzinnem “ Suderm anna, Mie- wykaże.
liczno bardzo zaszczytne propozycye; nie hśm y szczęście^ patrzeć raz jeszcze na tę  _ l 1----:j. t cirrlnoKofliczne, bardzo zaszczytne propozycye, „ _
chciała ruszyć się poza m ury Lwowa, które |  ffrę nieskazitelnie piękną i szlachetną, po B ogate państw o. Na taką nazwę za- 

Da
mie-

cbciała ruszyć się poza mui_y u m m o , „
stały się jej drogie, cały swój wielki ta len t I ddw iać jej tem peram ent i werwę życiowa i l  i„ „  -
oddając jedynie tylko na usługi sceny lwów- I ani przypuszczaliśmy, że tą  rolą Gostyńska i S " “ HT - ma en 10 Pa“ 8^ 0 europejskie 
skiej, dobrze rozumiejąc, że scena ta, tu ‘ ^  I n ,a* W  zMed t rzy roih«ny
cyalnie, we Lwowie, ma podwójne zad -...,,.. ,Bo Lwowa przybyła Gostyńska w bardzo I brak dotkliwy i boleśnie już obecnie odczu I r„V„a~  3 , - - ,, - ^  , . .r  J ■    1 , . ,A _______  |  jednego do 22 m il. kor. m ajątku. W łościanie’ T T i > i _  i

nisław  Dobrzańscy 
1880 na scenę 
tystki charaktery

nscy sp ro w m ii.il*  11  -  ,ę lwowską na stanowisko ar- Gostyńskiej jak  na emanaeyę dawnej pięknej • tek  naro(jJowy ^ zrósł d ., 3 m ii iardów j 10-
;erystycznej. Już pierwszymi sztuki, s.e i szero le r.esze tych b;e mjj kororii Znaczy to, że w razie równego

snbie Gostyńska ńnych i nieszczęśliwych, którzy żebrać ^ ię  ^  pc.dz}ał tl m i * ^iędzy wszystkich mieszkań

styńska, w sposób szlachetny podać im rękę [ do'chodu’ 4000 kor. 
I i wyżdzwignąć z niedoli

Cześć prawdziwa wielkiej artystce i 
obywatelce, oraz wdzięczność długotrw ała za 
całą jej działalność wśród nas.

A rtu r Schródn ,
TELM M Y GAZET! LWOWSKIEJ

“jo - n .   ------- J -J- -  - , ,
swojemi występam i zyskała sobie Gostyńska I dnych .  ,
stanowisko pierwszorzędne na  scenie lwów-1 wstydzą a których umiała wyszukiwać G o - | '17jL £ '~ 7 77 c A  • " • » ,
skiej. Z roku na rok r!s ło  uznanie krytyki i   ‘   1 CÓW k ra »u ’- każda rodzlaa m lałab^
publiczności, wrodzony ta len t rozwijał się co­
raz bardziej, tak, ż«* w niedługim  czasie Go­
styńska zdobywa sobie pierwszorzędue stano­
wisko w lwowskiej hierarchii teatralnej. Przez 
przeszło 40 la t swej pracy na scenie lwow­
skiej stw orzyła długi szereg kapitalnych ty ­
pów w komedyi polskiej: sta re  panny, teścio­
we, dewotki, plotkarki, sekutnice i t. d. W ła­
śnie dowodem jej niezwykłego talentu jest 
to, że ona, tak gołębio dobra, tak szlachetna, 
cicha i łagodna, ? chwilą kreowania jednej 
z tych ról zm ieniała się zupełn ie, zawsze 
wznosząc się na wyżyny prawdziwej rzetel 
nej sztuki. W ymieniać wszystkie jej roL

doniosła Gazeta Poranna, zamierza zakupić. 
Całą tę  spraw ę owówiono zasadniczo i przy­
jęto wniosek, aby prezydyum m iasta Krakowa 
traktow ało o nabycie tych terenów .

Likwidacya obozów internowanych
legionistów w Królestwie.

K rak ó w , 16 lipca. Pism a tutejsze do­
noszą. że dnia 12. bm, nastąpiła  likwidacya 
obozów intern cwanych legionistów w Ben­
jaminowie i 'Łomży. W  obozie łomżyńskim 
było o s t a G Ł  internow anych 29 oficerów, z 
tego kilku uwolniono, reszta wstąpiła do I. 
brygady polskiej (dawna „Polska siła zbro.r  
n a “). W Łomży było internow anych 550 le ­
gionistów, z tego jako chorych i m ałoletnich 
uwolniono 100, reszta w stąpiła do I. bry­
gady.

O postulaty kolejarzy.
W iedeń , 16 lipca. W eobotę Prezes 

Koła dr. T erd l w obecności JE . P. M inistra 
Ir. Twardowskiego odbył kunforencyę z P. 
M inistrem kolejowym Banhansem  w sprawie 
postulatów kolejarzy galicyjskich.

Prezes Koła zażądał najrychlejszego 
spełnienia postulatów, zwłaszcza tych. któ­
rych urzeczywistnienie nie je s t trudne, jak  
np. zwrot kwaterowego, odszkodowania za 
zniszczone sprzęty, odzież, wypłaty poborów 
ekarzy kolejowych, podwyższenie niesłycha­

nie niskich płac aspirantów  kolejowych. P. 
Min;s ter Banhans przyrzekł dać odpowiedź 
jak najrychlej. Spodziewać się należy, że wy­
padnie pomyślnie.

Polscy urzędnicy polityczni.
L u b lin , 16 lipca. Pertraktacye między

przedstawicielami rządu polskiego a w ładza­
mi okupacyjnemu w spraw ie wyszkolenia 
przyszłych urzęda ków politycznych dało re ­
zultat następujący :

Polskie M inisterstwo spraw  w ew nętrz­
nych przedstawi najpierw  ze swej strony 
kandydatów na przyszłych kierowników sta ­
rostw i na wyższe urzędy adm inistracji po­
wiatowej. Na razie urzędnikom tym przyzna 
się zakres działania w sprawach samorządo­
wych i przydzieli się ich w charakterze p ra­
ktykantów do poszczególnych 27 kom end ob- 
wvdowych, do każdej komendy po 3 prak ty­
kantów na przeciąg 3 miesięcy praktyki. 
Będą oni traktow ani jako urzędnicy polscy 
przydzieleni jedynie dla wyszkolenia a w 
czasie praktyki będą oni podlegali dyscypli­
narnej władzy kom endanta okręgu, ale prze­
niesieni lub usuuięci mogą być jedynie tylko 
na decyzyę polskiego M inisterstw a spraw we­
wnętrznych.

Po skończeniu 3 miesięcznej p rak tyki 
najlepsi kandydaci w liczbie 27 otrzym ają 
urzędowe stanowiska komisarzy dla spraw 
samorządowych, inni m ogą zostać przyjęci 
przez władze o iupacyjne za zgodą polskiego 
M inisterstwa spraw wewnętrznych, jako urzę­
dnicy kontrak tow i- do innych czynności w 
komendach obwodowych.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
W w alec o su ro w ce . Poważne pismo j

szwedzkie Góteborgs H an le ls  och Sjófarts

Odznaczenie.
W iedeń , 15 lipca. łPiewer Ztg. ogłasza 

Najj. P-;n nadał, w uznaniu znakomitej słu 
żby w specyalnem użyciu, sekretarzowi mi 
nisteryalnem u w M inisterstw ie bandlu, Ju ­
lianowi N o w i c k i e m u  krzyż oficerski or 
deru Franciszka Józefa z dekoracją  wo

byłoby po prostu niepodobieństwem , trzeba- I iding ogłosiło w tych dniach srtykuł dr. K A " “ 
by przytoczyć wielką część poi kiej literatury  Asche z Kopenhagi w spraw ie ważnej i aktu- *
dram atycznej oraz literatury  dramatycznej alnej, m ianowicie, w jaki sposób przem ysł w p
zagranicznej, gdyż nie było prawie poważniej- niemiecki mi-że się ostać wobec walki o su D eputR C ya hUCUłOW U N3JJ. Pana.
szych dzieł, dla których celem uświetleuia rowce. W iedeń , 16 lipca. Najj. Pan w obec-
wieczoru dyrekcja  nie powierzałaby głównej A utor stwierdza, że praca prowadzona no^ci Uajj. p dnj j Najdost. Następcy Tronu
roli G o s t y ń s k i e j ,  o ile taka rola leżała w cha- jest w dwu kierunkach. Przedewszystkiera Ottona przyjął wczoraj złożoną z 23 osób 
rakterze jej t a l e n t u .  K apitalna „D ulska“, polega ona na wytworzeniu rodzimych środ- deputacyę hucułów na  posłuchaniu. Deputa 
przepyszna „Ciotunia", sięgająca wyżyn nat- ków, zastępujących brakujące surowce, na- cyę prowadził p. dr. Trylowski. który też 
chnionego tragizm u „M atka“ w Ba ^adynie, stępnie. co niem niej jest ważne, na udo- w ygłosił przemowę do M onarchy, 
niedościgniona w „Pergvneie“ i w „Rosmer- stępnieniu bogatych źródeł surowców rossyj-
holm ie“ Ibsena, posągowa w bolu W ielhor- sko-azjatyckich i uruchom ieniu jaknąjwiększe- ch ilP C S b ite r k ościoła  N P. M a ryi, 
ska, w „Tam tym “, pełna wdzięku staropol- go im portu z olbrzymich obszarów wschodu ^ ’
skiego i szlachetnego gestu w rolach da- i południo-wschodu.
wnych m atron naszych dochodziła G ostyńska Czego Niemcy dokonali na polu t. zw,
do szozvtów tego, cośmy zwykli nazywać mia- „

K rak ó w , 16 lipca. Konsystorz książę 
co-b iskupi przedstaw ił jako kandydata na 

nazywać mia- 1  „ersatzów ", powszechnie jest wiadome. Oią-1 archipresbitera kościoła N M. P. księdza ka- 
nem sztuki aktorskiej. Ta jej sztuka była | gle słyszymy o bogatych plonach nowych I Q°nika katedralnego dr. Czesława Wądolnego.
“ V U 1  o u u u m  i— u v    ~  j  -  — U  ■'

czysta jak kryształ, bezpośrednia, szczera, wynalazków.
bez krzty naciągania i ła tan ia  indywidualno- Wobec wyczerpujących się coraz bar- Zgon prof. Stadtmuilera
sci psychicznej — każdym razem grała  Go- dziej zapasów w-dny i bawełny, przezorni K rak ó w  16 lipca Zm arł tu p ro f Ka-
styńska całem sercem, wżywając się wi ndy-  Niemcy pracują nad wynalazkiem, nmożli- ro , StadtmtiUer, profesor budowy maszyn na
w,dualność tak potężnie, ze widzów, znikały wiają ym wytworzenie nici mającej zastą- ższej szkole przemysłowej, k. waler orderu
kulisy z przed oczu, a jaw iło się szczere, pić powyższe produkty. Nić ta  będzie spo- p ran(Jjszka Józefa
istotne życie. rządzona z surowca, znajdującego się w ol

Historya teatru  nie zapomni im ienia Go- brzymiej ilości na miejscu, a wytrzymało- j a n r a ^ , e  v ,e r  lw p :
styńskiej i wpisze je  w najszczytniejsze swe ścią swoją nie ustąpi baw ełnie. Pomimo, że * ap idW łB  tjg. w e j
k arty . N ie zapom ni jej również jej stanowi 1------ : »!ov>.omaA„naAKniQ a ;«dnat i
ska, jakie zajmowała jako reprezentantka te- 
a tru ; z dumą i jakąś radosną sa tysfakcją  no 
siła ona wysoko godność polskiej aktorki 
szczyciła się tem , że je s t nią i chciała wi­
dzieć w swych kolegach i ko-eżankach ró­
wnież tak ich , jak od a reprezentantów  tej 
g  tuki, która przez całe życie była jej umiło-

brzmi to nieprawdopodobnie, a jednak jest K ra k ó w , 16 lipca. Wczoraj w msgi-
to tylko kwestyą czasu, w jakim  wytworzo- strac ie  krakowskim  odbyła się konfereneya 
ny będzie pełnej wartości zastępczy artykn ł rzeczoznawców węglowych a po tej konferen- 
zam isst miedzi. cyi wybraDO członków rady m iejskiej, na

Najważniejszem j-d n ak  zadaniem pozo- której w iceprezydent m iasta Sare przed- 
staje otworzenie sobie im portu ze źródeł ro- staw i opinię w spraw ie terenów  węglo- j 
syjsko-aiyatyckieh. Tu spotyka się przedsię- . wycb w Zagłębiu krakowskiern, które gmi- 1 
biorczość niem iecka z zadaniem wielce tru- na Krakowa, jak  to już przed ki lku dniami

S ztok h olm , 15 lipca. Times donoszą, 
źe Ozecho-Słowacy nie czekali aż się koali­
c ja  zabierze do czynu, ale na w łasną rękę 
obsadzili Syoeryę tworząc tam punkty zbor­
ne przeciwko Niemcom. Bardzo znamiennym  
faktem jest, że wojska czesko-słowackie zdo­
były i zawładnęły już całą koleją syberyjską 
od Penzy do Włady wostoku.

Aneksya Abisynii.
R otterdam , 15 lipca. W edług infor­

m acji z Londynu słychać, że A nglia nosi 
się z planem wcielenia Abisyui do swoich
kolonij.

K U R S A  W A L U T  
WI EDEŃSKI EJ  CENTRALI DEWIZ

z dnia 16 lipca:
D e w i z y  w i e d e ń s k i e :

Płaoą Żądąją
A m s t e r d a m ..............................  405’50 406-50
B e r l in ............................  159 60 159-90
S o f i a ..............................................1 2 4 2 5  1 2 4 7 5
Z u r y c h ......................................... 2 1 0 5 0  211-50
O h r y s ty a n ia ............................  256-50 257 50
Kopenhaga ............................  255-25 256-25
S z to k h o lm ........................ * . . 2 8 2 - -  283 —
K o n stan ty n o p o l............................32 75 33 50
Marki .  ................................. 159*— 159 50
Lei noty  .......................  111"— 112 —
Lewa . . . . . . . . .  .1 2 3 -7 5  1 2 525
Szwajcarskie franki . . . .  210 — 212-—
Tureckie f u n t y .......................... 32 — 32 75

D e w i z y  b e r l i ń s k i e :
Szwaicarya ............................  131-50 132-75
A ustr-W ęgry . . • . . . 63 55 63 65
T u r c y a ...........................................  2C 25 20 35

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r a

A D A M  KRDCHOWIECKI,
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K o n k u r s a

E. Nr. 2327. (3387 3— 3)
K o n k u r s .

W arstaty  głów ne Ekspozytury rolniczej 
Nr. 2 w Jaworowie poszukują natychm iast 
rachm istrza obznajomionego z prowadzeniem  
pojedynczej i podwójnej rachunkowości jako- 
też spraw nego bilansisty.

P łaca początkowa 400 koron m iesię­
cznie.

Zgłoszenia pisem ne z dołączeniem świa­
dectw należy wnosić do 31 lipca br. do 
Ekspozytury rolniczej Nr. 2 w Jaworowie.

Jaw orów , doia 8 lipca 1918.

L. 396. (3333 2 - 3 )
K o n k u r s .

0. k. Ko misy a badania cen w Sarnio- 
rze rozpisuje konkurs na jedną r osadę, orga­
nu nadzorczego z roczną płacą 1500 koron.

Kandydaci w inni wykazać:
1. nie przekroczony 40 rok życia,
2. obywatelstwo austryacki?,
3. znajomość języka polskiego, ruskiego 

i niemieckiego w słowie i piśmie,
4. przynajm niej jednoroczną praktykę 

w służbie bezpieczeństwa, lub przy c. k, 
straży skarbowej.

Ubiegający się o tę  posadę wnieść ma­
ją  do c. k. Komisyi badania cen należycie 
udokumentowane podanie przy dołączeniu 
m etryki chrztu i świadectwa m oralności wraz 
z dokum entam i wojskowymi do dnia 31 lipca 
1918.

Sambor, 9 lipca 1918

Praes 12.233 (4 S N./18). Na posady na­
czelnika sądu w VII. lub V III klasie rangi 
przy sądzie powiatowym w Uobczycach i 
Wojniczu, rozpisuje się konkurs z term inem  
do 15 sierpnia 1918.

Podania o powyższe lub przy innych 
sądach opróżnić się mogące posady naczel­
ników  sądu należy wnosić w przepisanej 
drodze służbowej do Prezydyum  sądu krajo­
wego w Krakowie.
Prezydyum  c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, dnia 11 lipca 1918. (3380)

Rozmaite obwieszczenia. „
O. III 211/18. P.zeciw' Tomaszowi P a­

chowi, Jadow i, Józefowi, A nnie Staskom  i 
m asie spadkowej M aryi Stasko, których miej­
sce pobytu je3t nieznane, wnieś ony został 
do c. k. Sądu powiatowego w Limanowej 
przez Jan a  Kaima i gpól. pozew o za esienie 
w spółwłasności. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audyencyę na dzień 18 lipca J918. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Tomasza 
Pacha, ustanaw ia s ę p. S tanisław a Pacha w 
Słopnicach król. dla n sz ty  poz.van ch J ę ­
drzeja Stasko w Siekierczynie kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie rgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowo, 6 lipca 1918. (3387 1—3)

O. 7 '‘/18  (2). Przeciw Franciszkow i i 
Janow i Zagórskiemu z Szufnarowej, której 
miejsce pobytu je s t nieznane, wn esiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Frysztaku 
przez Sebas*yana z Sm fnarowej pozew o wy­
kreślenie praw a zastawu 341 kor. 04 hal. 
N a podstawie pozwu wyzuaezcno rozprawę 
n a  dzień 30 sierpnia 1 9 i8  o godzi; ie 9 rano 
sala rozpraw. Celem strzeżenia praw  F ran c i­
szka i Jan a  Zagórskich, ustanaw ia się pana 
M ikołaja Zimnego z Szufnarowej, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie n ie­
obecnych w rzeczonej spraw ie na  ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
n ie  zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak , dnia 4 lipca 1918. (3386)

Gegen den F hnr. i. d. E . Wenzel Hora 
des k u. k. In f. Reg. Nr. 28 geboren am 
1/3 1915, rom. kat. Sohn des in  P rag  Kgl. 
W einberge V avragasse 36 w ohnenden Vaters 
Gasthaospamhters W enzel Hora, ist beim Ge- 
riob te  des Eomimandos d r  k. u . k. Isonzo 
A rm ee ad K. 317/17 F . das V erfahren  we- 
gen V erbrecben der D esertion nach § 183 
M. St. G. und des H ochyerrates nach § 334 
M. St, G. anLaogig. Aus den Zeugenaussa- 
gen erg ib t sich gegen denselben begr(idei°r 
V erdacht, dass er in F eb ru ar 1915 aus cm 
g tellung  zum F einde  desertierł sei, daselbst 
w eite rb ia  freiw i lig  verblieb und in 'ru ss i-  
8eher K riegsgefangenschiift sich ais Orga.u- 
8aior des Gefangenen, die sich in  russiseiie 
tjien s te  aufaehm en liessen, yerw enden Less.

A ngesicbts dessen w ird auf A ntrag  der 
k k. SU atsaiiw altschaft in Lemberg un.i 
nach § 6 kais. V erordnung vom 9 Jun i 19 In 
Nr, 156 E. G. Bl., bekufs S ieherung des 
Anspruch.es des Staates auf E rsatz jedes un- 
m itte lbar oder m itte lbar durch die verbre- 
cherische H andlung yerursacktea Schadens 
und auf E ntschadigung ais Suhne liir die 
Rechtsverletzung — die B eschlagnahm e und 
Sieherung seines in O sterreich beflndlichen 
beweglichen und unbew eglichen Vermogens 
verf(igt.. Zum V erteidiger der Beschuldigten 
ist der H err Adv. Dr. M aksyn ilian  L^ iricki 
in Lem berg von A m tsw egen bestcllt worden.

K. k. Landesgericht in  Strafsach6n.
Lem berg, am 23 Jun i 1918, (3395)

W y r o k i  p r a s o w e .
155. (3393)

Sm xVcimni ©et.-cr •Ułajeftiit be9 Saiferć!
®a$ I. f. SaKbfggericfjt 2Bien al>5 

g?vid)t t)ai mit hem Srfenntnifje bom 10 Suli 
1918, tBr. XXXV. 141.18/3, auf an trag  ber 
t f. ©taat8anroaitfd)aft eifamtt, bajj ber Sn* 
fjalt ber Ufumtner 1137 ber periobifc^en 3)rucf= 
j f:i i j t : „21 3  am Slbenb" (gutifufjrfclati) bom 
5 S a li 1918 burd) bie im 2lrtitel „S9u§ bei 
IjolDnt jyrkbenggeit. S5te ®efd)id)te bom ©ilber® 
pufo n “ ettdjaUene ©telle bon „2Barfi bu aud) 
einmal" big „meittett © lanj" (©eite 1, ©palte 
1) baś> Sergetien nad) § 303 ©t.=@ begtiittbe 
uub eS toirb nad) § 493 bag SSer=
bot ber SSeiterbcrbrettung biefer 25rucffd)rift 
auggejprodjen, bte bon ber f. !. ©taatgamoalU 
fcjaft berfugte 33efd)lagnal)me ttad) § 489 © t*  
tp. D beffthigt unb nad) § 37 s4$r.=®, auf bie 
Śłenudjtung ber jifiierten ©jemplare eifannt

SSien, am 10 S uli 1918.

Sm Ufamen ©etner SUłajeflat beg ®aifer§!
2)ag I. f. 2anbeggericf)t SEien alg fgreg* 

geridjt bat mit ErfenntniS bom 10 Svtłi 1918,
XXXV. 142/18 3 , auf antrag ber f. f. 

©taatganmattfdjaft eifannt, baj) ber $nl)alt ber 
Diutmnei 27 ber petiobifdjen 5Drucf jdjrift: „25er 
2Xorgen“ com 8 S a li 1918 burd) bag ©ebiijt 
mit ber Uberfd/tifi: „Ser Sctdjlbater^Sifal^" 
jut ©finjt bag SSergeben nad) § 303 ©t =® , 
begruube uub eg toirb nad) § 493 @t 
bag ®crbot ber SBetteroerbreilung biefer 3)rud» 
jferifi auegcffuoĄert, bie bon ber f. f. @taat8< 
antealtjcbaft berfiiąte SBefdjIagttaljme naĄ § 489 
©: ftL=£). beftatigt unb naĄ § 37 f|3r.*@. auf 
bie SSerni^tung ber fiftierten Sremplare erfannt

SBieu, am 10 S a lt 1918

®ag f. f. Satibeg* alg tpre^gerićbt in 
©aljburg bat m it bem ©rfenutitiffe bom 5 
Suli 1918 f|3c V II 12 18, bie 2Beitctberbrf;= 
tung ber iltummer 150 ber 3eitfd)rift: ,,©alj 
burger ©fjrontf1' bom 21 S a lt 1918 tuegen ber 
©telle auf ©eite 5, ©palie 1, bon „alg unfere" 
big „llnoerftanb arbeiten” nadt § 491 mtb 493 
©t =®. fotnic gemafe 2lrti!el V. beg ®eje|)eg bom 
17 ©ejfinber 1862, J t *®.»)Sl. We. 8 au'g 1863, 
oerboten.

®ag !. f. Sanbeg* alg fprefegeriĄt in 
Sungbrutf bQt mit bem ©rfenntniffe bom 3 
Suli 1918, fjJr. V. 6 1 1 8 , bte SBeiterberbreitung 
ber Ułummer 26 ber ^ettfd^rifterr: „® .r Slrbei* 
te£ił bom 27 Suni 1918 toegeu brg S lttifcg ; 
„®cr 3 u :ammenbiuĄ unfereg ©rnabrunggjb- 
|t ' mfe" in btn Stetten bon „2Bemt trobbrm ber 
g'febirocrtt" big „®cbfof3 unb Jtiegel", bon 
„śłi)tr geben glctcb bie" big „berjcbulbfter", bon 
„es mitffen" big „ftatig-funbeu l)abeu“, bon 
„SSei ciuem Slppaiete" big „felbftouftdnblicb", 
eon „2lber nod) trauriger" big „lafet" naĄ 
§ 65 a ©t.=®, berboten.

®ag f. f. $reig« alg ffJre^geriĄt in Eger 
bat mit bem Srfenttiiffe bom 10 S uit 1918, 
3)r. 36/18, bie SBeiterberbreitung ber 'Jatmmer 
152 ber g ^ tid jn f t : „Egerer gettung" („Egerer 
Sagb la tt") bom 6 g u lt 1918 toegen ber ©teEe 
bon „itticht nur, b a |"  big „ 5 ta 6 8fł>radjt bat" 
beg Ś irtiL lg: „Unfer tdglid) S3rot" nacb § 308, 
310, 2lbfab 2, unb 300 ©t ®. oerboten.

®ag f. f. Sreis* alg f|Irr|pertdbt in Eger, 
bat mit bem Srfenntniffe bom 10 S uit 1918, 
^ r .  37/18, bie SBeiterberbreitung ber Ułummer 
152 ber 3eiifd)ritt: „granjettSbabei jLaghlatt" 
bom 6 Suit 1918 toegen ber ©telle bon „9iid)t 
nur, bafj" big „$rafj gebrad-t bat" beg §lrti= 
felg; „Unferer taglicb S ro t"  nad § 308, 310, 
2lbfaj) 2, unb 300 ©t.*@. berboten.

&a8 f. f .  Srei2« alg fjłrefjgericbt in 
Eger bat mit bem Srfenntniffe bom 10 Suit 
1918, $ r  38 18, bie SBeiterberbreitung ber 
SJummer 153 ber 3 'ttfĄ rift: „Sgerer Reitung" 
(„Egerer Sagblatt,,) bom 7 Suni 1918 toegen 
ber ©teErn bon „SEBcnn ftĄ aber" big „fiir 
Einjelne", bon „bon ber ©tabtgemeinbe" big 
„ju  ertoarten", bon „tnie unfpre ©tabtberinaL

Ling" brg ?lrtifelg: „®ie jjerlrtil]Ą!ad)Lt :g 
unb bie g-!eijd)lpue'." nad) § 300 ©■'.*©. o r= 
boten

Amortyzacy e .

’ T. V, 38/17 (6). W drożenia postępowa­
nia celem uznania za z tnarłegn  Józef Cza- 
chura syn F loryana i Agnieszki z Durdów. 
małż. Czechurów, urodzony we Woli gołego 
w powiecie Tarnobrzeskim  dnia 2 stycznia 
1877, jak  to dochodzenia przeprowadzone 
wykazały tenże Józef Czachora przed około 
20 laty  wydalił się z gm iny na roboty i 
więcej nie wrócił, ani nie dał znasu życia 
o sobie. Gdy zatem przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe duinniemanie z § 24 L. 1 
ust. cyw., przeto w d;aża się na prośbę Ma­
ryi z Czacburów Białkowej z Woli gołego 
postępowanie celem uznania za zm arłego. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi, lub kuratorow i p. adwo­
katowi dr. Leckerowi w Rzeszowie, wiado­
mości o powyż wymienionym. Józefa Cza- 
churę wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem staw ił się, lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po daiu  25 m aja 1919 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 maja 1918. (3313 3— 3)

Nc. IV. 674/18 (2). H a  B necoK  
Ka B i . i o r o  a U m aiC H  B npoB ap ;acye  c a  n o c T y -  
noBaHG b  i l i a n  aH0pTH 3an;H i k h h h c o u k h  y ^ i -  
ao B o i JIo B iT O B oro  T o B ap ircT B a  Kpe^H TO BOro
b  T e p H o n o a a  H .  1058 H a KBOTy 20 Kop. 
BHCTaBaeHoi H a n w  (Lep/BKa E ia o r o .

I l o c i ^ a u a  HOBH3inoi k h h s k o u k h  B3HBae 
c a ,  id;o6 h  3 ro a o cH B  c a  3 i c b o im h  npaB aM H  
b  n p o T a r y  6  M iean jB , b npoTH B H im  p a 3 i n o  
y n .iH B i to to  a a c y ,  K H H acoaK a T a 3 a  He- 
ie T H y io a y  y 3 H a n a  ś y ^ e .

IJ . K. CyĄ  HOBiTOBHH, Bip;p;i.i. VI.
TepHoniaB, 24 aepBHa 1918. (3370 2 —3)

T. 11/18 (2). Na wniosek A braham a 
Feldm ana w Zaszkowie wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przv-z wnioskodawcę zagubionej policy 
asekuracyjnej Nr. 192.609 wystawionej w Bu 
dapeszcie duia 4 stycznia 1900 przez „Pierw ­
sze węgierskie powszechne Towarzystwo ubez­

piecz n w Budapeszcie (H rste ungsr sche 
Allgem ine A ^ek n ran z  Gest llsch .ft)  opie- 
waiij, ej na życie Alty Rose Feldm ann ve. 
Fuier. r na ub< zpiecz ny kapitał 240C kor. 

.p ła tn y  dnia 4 stycznia 19 i 8 do rąk kon tra­
hen ta  A braham a Feldm anoa względnie w ra ­
zie jego wcześniejszej śmierci do rąk  okazi­
ciela policy. Posiadacza powyższej policy ase­
kuracyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawam i w ciągu 6 ciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0. k. Sąd on wodo wy, Oddział IV.
Złoczów, 10 czerwca 1918. (3360 2 — 3)

T. IV, 17/18 (2). Na wniosek M ichała 
Hawrylaka z Kopicy ruskiej, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacyi następującej, 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki. wkładkowej powiatowej Kasy oszczę­
dności w Gorlicach Nr. 5967 na kwotę 532 
kor. 33 hal. i imię M chała H aw rylaka opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi p ra ­
wami w eiągu pół roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za n ieistn iejącą uznana zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło , 9 czerwca 1918. (3371 2 — 3)

Nc. IV. 1477/18 (3), Na w niosek c. k. 
galic. P ro k u ra to rii Skarbu we Lwowie imie- 
n  em c. k. Skarbu P tń s tw a  podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papieru wartościowego, który z c. k. 
Urzędu podatkowego jako depozytowego w 
Kamionce, strum iłowej m iał zaginąć: wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby gc w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył tem u sądowi, także inni 
interesow ani m ają zgłosić swoje za, żuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie­
ru w artościowego: Książeczka wkładkowa po­
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Ka­
mionce strum iłow ej Nr. 5082 na 100 kor 
opiew ająea.

0. k Sąd powiatowy S. I., Oddział IV.
Lwów, dnia 18 m aja 1918. (3375)

DONIESIENI! PRYWATNE.
Towarzystwo Zaliczkowe w Rohatynie

zaw iadam ia,
że  x  dniem 1 lip c a  1818 z n iż a  s to p ę  p ro ­

c e n to w ą  od w k ła d e k  n a  8 V |0. 
R ohatyn , dnia 30 czerw ca 1918.

Dr. K. Pawlikowski. (3379) A. Jamrogiewicz,
W c z a s ie  zaw ieru ch y  w o jen n ej z a g in ę ły  w yd an e  

przez Z akład  z a s ta w n ic z y  P o w ia to w ej  K asy  o s z c z ę ­
d n ośc i w  Brzeżartach n a s tę p u ją c e  k arty  z a s ta w n ic z e  
a  to :

Nr. 8 0 3  na k w o tę  2 4 0  kor.
Nr. 7 0 0  na k w o tę  3 0 0  kor.
Nr. 410 n a  k w o tę  IS5 kor.

P o s ia d a czy  ty ch  k art w z y w a  s ię , by z e c h c ie li  s ię  
z g ło s ić  do dni tr zy d z ie s tu  w  Z ak ład zie  za sta w n iczy m  
w  B rzeżan ach . (8390)

O C H E O N A  E I B M I !  •
Z dniem  15-go lipca o tw iera  T ow arzystw o 

„OCHRONA ZIEM I4‘ biur© pośrednictwa  
w  kupnie - sprzedaży dóbr, realności w iejsk ich  
i m iejsk ich  oraz w  dzierżaw ach, połączone z po­
radą, prawną,.

Lokal biura: u l. K a ro la  L u d w ik a  I. 3 , 
L  p . ,  oficyny, godziny urzędow e n a  razie od 4  

do 7 po południu. (34031- 3)
Z diuk*rmt W I. ik siń sk ieg o  we Lwowie, nl. ‘ Issraieekiogo l 1*.


